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jfyotftza In iy ty r m
? t a

Gdzie jest granica pomiędzy rewolucją a 
"bandytyzmem i Niestety1 ta linja domarkacyj- 
na już się zatarła; p-rzyznają to nawet socjali­
ści, którzy mimo to, apoteoznją po dawnemu 
wszystkie wypadki pod zaborem rosyjskim: i
rewolucję i bandytyzm  Dla „Naprzodu"
bandyci stanowią wyborny materjał rewolucyj­
ny; maluczko a przemienią się w bohaterów... 
Tak uczy . historja! Naturalnie, historja przy 
prawiona według recepty „Naprzodu11, to zna­
czy giuntownie sfałszowana. „Naprzód" twier­
dzi śmiało, że bardzo wielu „bohaterów epopei 
napoleońskiej, ro^poczynaio swoją karjerę od... 
...bandytyzmu! Stąd wniosek oczywisty, że rabu­
sie, ki ,,i zy przemienili Królestwo Polskie w jakiś 
najciemniejszy zakątek Abruzzów, to przyszli szer 
mierze naszej... wolności! Smutno bv wyglądała ta 
■wolność, którą byśmy zawdzięczali pospolitym 
zbrodniarzom. Tylko rzecz ma się wprost przeci 
wnie: najgorszym wrogiem wolności jest właśnie 
bandytyzm i dopiero po stłumieniu tej zbrodniczej 
anarchii, nastać może prawdziwa swoboda. Zga­
dzamy się też najzupełniej z „Naprzodem" co do 
wielkich zasług dila ludzkości Napoleona I. On to 
bowiem zdusił bezrząd i bandytyzm i dopiero wów 
czas odetchnęła Francja a z nią Europa.

Gdybyśmy chcieli snuć dalej wątek history­
cznych rozumowań, to prawdopodobnie odkryli 
byśmy, że zwyrodniała w terrorze rewolucja, przy 
niosła ludzkości same tylko nieszczęścia, —  pod 
czas gdy Napoleon dopiero popchnął ją na nowe 
lepsze drogi, jako obrońca społecznego porządku...

Ale porównywanie rewolucyi francuskiej, z 
bandytyzmem grasującym w Królestwie, jest na­
wet ubliżeniem dla jej sprawców, —  bo w bandy­
tyzmie niema już ani cienia ideowych pragnień, 
jest tylko rozpętanie najgorszych instynktów, chęć 
używania bez pracy, i  podeptanie wszystkich pod­
staw.,prąytą i etyki,,. .

Tu też niewątpliwie „ubolewania łub pogar­
dy godzien jest dziś ten Polak, który rewolucję (to 
znaczy walkę o wolność) stawia na równi z ban­
dytyzmem". .

A to właśnie czyni stale ,,Naprzód", z które 
go wyjmujemy powyższy cytat, a który jak zwykle 
łączy obłudę z perfidją.

*cfo?i:. wylwczi.
Wiedeń, 2 6 'września.

(Min.) Koło Polskie znowu się zebrało dzisiaj 
na posiedzenie Będzie to posiedzenie poufne, przy 
najmmej przeważnie poufne, bo poświęcone dy- 
skusyi nad systemem wyborczym pluralnym.

Piszemy słowa niniejsze podczas posiedzenia. 
Nie Wiemy czy posłowie polsćy powezmą uchwa­

łę, a jeżeli powezmą, jak postanowią, czy ją ogło­
sić lub nie Na podstawie przecież informacyj, 
zbieranych w rozmaitych frakcyach Koła Polskie 
go, muszę stwierdzić, iż część znaczna posłów jest 
gotową poprzeć system pluraluy wyborczy. Sta­
wia t>lko warunek: chce, by to był system racyo 
nalny, dający wpływ na sprawy państwowe isto­
tnie jednostkom dojrzalszym, a więc i bardziej 
umiarkowanym.

W  komisyi reformy wyborczej poseł dr. Sta­
nisław Starzyński postawił wniosek, psujący szy­
ki Rusinom. Ci ostatni liczyli, że bez względu na 
system proporcyunalny w gminach wiejskich gali 
cyjskich każdy mandat, opróżniony w wschodniej 
części kraju podczas ksdencyi sześcioletniej parła 
mentarnej, musi przypaść im, wyłącznie iin. Sko­
ro bowiem tylko jednego posła dany okręg wybór 
czy miałby obierać, rzecz jasna, zdobyliby go ci, 
którzy mają większość w Galicyi wschodniej, a 
więc Rusini. Mniejszość polska pozostałaby bez 
mandatu.

Tymczasem poseł Starzyński zaprojektował, 
ażeby równocześnie wybierać posłów oraz ich za­
stępców W razie, jeżeli poseł umrze, mandat złoży 
lub go utraci z powodów ustawowych, mandat 
automatycznie dziedziczy zastępca. Komnya i 
rząd przyjęli sympatycznie projekt polski jako 
następstwo logiczne systemu proporcyonalnego, 
który ma chronić mniejszość przed pogwałceniem.

Poseł Wassilko nie był na posiedzeniu komi­
syi. Gdy się dowie, co zaszło, nie bardzo będzie za­
dowolonym.

Bawi tutaj pan Krzysztof Abrahamowicz, po­
seł sejmowy Bukowiński i prezes Koła Polskiego 
w sejmie Bukowińskim. Robi starania o mandat 
polski do parlamentu z Bukowiny.

Miałem sposobność rozmawiania z nim o 
sprawie. Broni jej świetnie i ma słuszność, gdy 
mówi, że 40000 Polaków na Bukowinie poniosło­
by cios ciężki, śmiertelny, gdyby straciło przedsta­
wiciela w parlamencie. W sobotę przyjeżdżają do 
Wiednia dr. Kwiatkowski, prezes Koła Polskiego 
Passakas, dr. Stefanowicz t redaktor Zucker z 
Czerniowiec w tej samej sprawie. Prezes Dawid 
Abrahamowicz i poseł dr. Głąbiński gorliwie popie 
rają żądanie Polaków Bukowińskich.

Z ifa z d w ; pisa tudowycU.
Z trzech pism, jakby z trzech zatrutych źró 

deł, płyn ie  co tydzień jad, który ogłupia umysł 
8 psuje serca ludu-

Najwstrętniejszem z pism, to „Obrona lu­
du0, —  bo redagowana przez członka Koła pol­
skiego, tak samo jak „Przyjaciel ludu“  lub 
„Prawo ludu" zohydza w każdym numerze tak 
całą reprezentację polską w Wiedniu, jak oso­
biście pojedyńczych jego członków. Cóż włoś­
cianin może sobie myśleć, czytając takie rze­
czy w tern piśmie „Ha, powie musi to być pra

wda boć on tam siedzi między nimi —  i nie 
mu za to nie robią, ani go nie wyrzucają z K o­
ła. Widać poczuwają się do winy!“

Wstępny artykuł pod tytułem. „Nowy za 
mach na prawo ludu" przedstawia wniosek p. 
Starzyńskiego o rozszerzeniu autonomji kraim 
— jako taki zamach! A przecie Danielaka o- 
bowięzuje uchwała Koła polskiego. Nie dość 
na tern, dalej pisze tak: „Nasze stańczyk! w ko­
le, ks. Pastor i demokrata od 7 boleści Głąbm- 
slci postawili wniosek itd. Niemcy jednak, do­
daje, zapowiedzieli gorącą walkę, jeżeli stańczy 
ki zechcą nadal w ten sposób utrudniać sprawę 
reformy wyborczej."

Więc Niemcy bronią reformy, a Poiacy ją  
utrudniają i Niemcom nie chodzi o autonomię 
ale o reformę.

W  końcu zgodnie z iudowcare i i socjalista 
mi dodaje zwykły frazes: ..I my chcemy roz­
szerzenia praw naszego Sejmu, ale nie teraz, 
gdy tam rządzą tylko stańczyki, ale wtedy, gdy 
„tam przyjdzie „lud" i posłowie ludowi do wła 
dzy i rządów"-

Jak tam ma wejść lud i jacy posłowie lu­
dowi, o tem oczywiście ani Danielak, ani jego 
przyjaciele politycznie nie raczą pisać. A  to 
przecie najciekawsze, i wartoby wiedzieć, któ­
ry z trójki: Danielak, Stapiński, Daszyński, u 
patrzony jest na marszałka, a który na namiest- 
n kał Ilu też dobiorą do siebie Krempów i 
Włodków, a ilu Haeckerów, Diamaudow, Mi- 
siołków itp.

Bo jak ma lud wejść do Sejmu i posłowie 
ludowi, to przecie tylko w ten sposób może być 
złożona przyszła Izba prawodawcza, a pierw 
szy jej wniosek będzie: wezwanie do rządu, aby 
wywłaszczył wszystkich obszarników, a uwolnił 
wszystkich bandytów, bo oni tylko wykonali 
polecenie socjalistyczne, że teraz biedni msją 
okradać bogaczów.

Po takim wstępie idzie ubolewanie nad ży­
dami w Siedlcach i nad rozstrzelanymi bandy 
tami, a na deser w kronice tak pisze członek 
Koła polskiego o swoim byłym prezesie, a dziś 
mężu zaufania w ministrestwie: „Owacja dla hi. 
Wojtka. Niedawno zjechał kr. Wojtek do Je 
zupola. Łajdactwa popełniane w celu obalenia 
reformy wyborczej nabawiły go strachu:...i tak 
bał się o całość swej skóry Wojtek, że zwrócił 
się do starostwa, by mu dano dla bezpieczeń­
stwa żandarmerję.... I stale w całym artyku­
liku używając wyrażenia Wojtek, opowiada, ze 
gdy wychodził z cerkwi chłopi urządzili mu 
szpaler... obracając się tyłem do p ministra-ro 
daka, który uciekał jaK zmyty, kontent, że 
strach się skończyi na oglądaniu chłopskich — 
tyłów."

Artykulik ten, odpisany zapewne z jakie 
goś socjalnodeinokratycznego pisma, śwmdczy 
o dobrym smaku i uczciwości charakteru Da­
nielaka.

* * *
,Przvjaeiel ludu" trzymając się starej swej 

metody zabawiania czemś ludzi, wzywa przede- 
wszystkiem, aby ezemprędzej wysyłano petycje 
przeciw uchwale komisji wyborczej, mocą któ­
rej można w Galicy: łączyć gminy w okręgi co 
najmniej z INOO dusz złożone, bo to także ża­
rna eh ,,wszecbpolsko-cen irowo-stańczy k owski!"

W  kilku już numerach przytacza „Przyja-
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•iel“ całe artyku?v, z dawnych roczników „Wien 
•ą Pszczółki11 pisanych w czasie dawniejszych 
walk wyborczych i kończy je stale tym refre­
nem: „Tak pisał ks. Stojałowski w grudniu 1900 
r. a teraz co pisze?11

Możnaby tak samo przytoczyć co Stapiński 
pisał o socjalnych demokratach i wszechpola- 
kach dawniej, a co pisze dziś —  i na odwrót, 
eo pisali socjaliści o ludowcach i samym Sta- 
piuskim, a co piszą dzisiaj.

We wszystkich jednak artykułach ks. Sto 
jałowskiego przez „Przyjaciela ludu11 dziś przy 
taczanych, był zawsze położony nacisk na chrze 
ścijańsko społeczną zasadą, ale tej nie uznawał, 
ani dziś nie uznaje ,,Przyjaciel ludu44, więc po­
żytku z tego przytaczania nie odniósł żadnego 
Powtarzanie tych artykułów ma też głównie na 
«elu dowieść, że „Wieniec-Pszczółka11 dawniej 
zwalczały Koło polskie, a teraz jest ono dla nich 
świętością narodową11. Dowodzi to, że głupota 
jest nieuleczalną. Kto bowiem nie rozumie, że 
w sprawach politycznych można i trzeba na­
uczyć się czegoś przez doświadczenie i zmianę 
sytuacji politycznej, tego niepodobna uleczyć. 
Stapiński trzyma się prawdziwie polityki „chło 
pskiej11, i to ciemnych chłopów, którzy wyznają 
zasadę: „Mój tato nie czytali i żyli •— tjo i ja 
tak11. „Przyjaciel ludu11 jest również zdania, 
ae skorom raz zrobił głupstwo, to dla konsekwen­
cji i charakteru muszę je robić do końca.

W  korespondencjach radzi jakiś „chłop11 
z Bocheńskiego ks. biskupowi Wałędze, aby od­
łożył wizytacje biskupie w obecnej porze, bo, 
„czas w którym ks. biskup objeżdża dyecezję, 
każe nam się dużo „domyślać!14 Mianowicie, że 
po zą celem religijnym wchodzą w grę także 
inne czynniki.

Nie pierwszy to raz p. Stapiński daje wska 
zówki biskupom, jak mają robić . W  poprze­
dnich numerach udzielał ks. biskupowi Pelcza­
rowi rad w sprawie „Związku katolicko-społecz- 
«ego“ — a wszystkim biskupom doradzał, aby 
■ie zaczepiali ludowców.

Zapewne te światłe rady p. Stapińskiego bę 
łą  skwapliwie i wdzięcznie przyjęte.

Brutalniejszycb napaści na duchownych w 
arze z d nia 20 września nie ma, za to dostało 
•ię p. Hanusiowi, marszałkowi Bocheńskiemu 
za to, że śmiał za ks. Sękowskim głosować na 
wicemarszałka; i bankowi ziemskiemu w Łań- 
•ucie za to, że psuje interesa banku parcela 
•yjrjego

Już wdzięczność obowiązuje. Każdy numer 
-^.Przyjaciela ludu“ wydany jest kosztem 
banku parcelacyjnego, którego inseraty zajmu­

r- (Cjąg dalszy.

Tajemnica leśnego jeziora.
Przekład z duńskiego.

51) (Ciąg dalsaV.)
W ciągu dnia odwiedził go porucznik Clą- 

es. Podczas kiedy pracował nad urzędowym 
raportem i korespondencją z konsulatami, a Je- 
anetta udała się na spoczynek, signora Mon- 
turi, kręcącą si^ po mieszkaniu z pomrąkiwa 
niem dobrze usposobionej kotki, zameldowała, 
że jakiś młody człowiek chce się z nim widzieć.

Na bilecie wizytowym widniał napis:
,Claes Ankerkrone, porucznik huzarów, 

właściciel dóbr ćreipmalstorf.
— Prosić, — rzekł krótko Holst i Claps, u- 

imiecfmi^ty, z lekkim ukłopem wszedł do po­
koju.

Holst wskazał mu miejsce, które porucz­
nik zajął z wielką swobodą-

— Przyszedłem właściwie do donny Jeanet 
ty. . Nie pqzekiwąłeip, <H>y porucznik Holst 
przyjął tak do serca życzenia biednego Ępgol- 
da i rozciągnął opiekę pac} tą osobą ą.ż do tęgo 
stopnia. Widzę jednak, że nie zbywa jej 9a 
niczem.

Holst poczerwieniał,. leęz zmusił się do grze­
cznego zapytania:

—  W  czem mogę być na usługi pana po­
rucznika?

Claes spoważniał,
- A więc Hugold Sjóstrom i ja  byliśmy 

niegdyś przyjaciółmi. Nie inam w zwyczaju 
opuszczać przyjaciela w potrzebie, korzystam 
zatem ze sposobność}! ą b l ?apytać papą, ile po-

Szczególnie uwzględniająca sztufa

ją przeszło siedm całych stronnic pisma, a 
więc pokrywają koszt całego numeru!

Dodawszy do tego, że p. Stapiński przemie­
szkuje z rodziną w letnich miesiącach we dwo­
rach, i urządza w nich wiece, zrozumiałą jest 
rzeczą, że musi nienawidzieć każdy inny bank, 
Zajmujący się parcelacją, a do tego nie prowa­
dzoną po myśli p. Stapińskiego, —  bank po nad 
to, który nie daje co tygodnia 7 stron inseratów.

„Prawo ludu44 w nrze 38 z 21 września po­
daje ten sam artykuł o hr. Wojciechu Dziedu- 
szyckim co i „Obrona ludu11 stwierdzając kole­
żeństwo broni. Podając zaś obszerne streszczę 
nie socjaldemokratycznego zebrania przeciw 
pluralności gosowania, cytuje z mowy Daszyń­
skiego taki ustęp: „Nasi bracia z za kordonu 
pomogli nam w walce (z wrogami ludu) swoją 
rewolucją i za to należy się im cześć i hołd. Ale 
ta rewolucja za kordonem trwa dalej, wzmaga 
się i walczy na śmierć i życie z carskimi opraw­
cami.

Kto „chce u na* dziś bezpieczeństwa osoby 
i mienia44, ten co rychlej powinien się przychy 
lić do wywalczenia praw ludowych. Niech spro 
bują oszukać iud, a przekonają się, że i nasz pro 
letarjat w Krakowie i Lwowie, Śląsku i Gali­
cji, potrafi tak sarno walczyć jak i lud w W ar­
szawie, Łodzi i Zagłębiu.... Braknie środków 
legalnych, wtedy „zmuszą lud do nielegalnych44.

W obec tego urzędowego, że tak powiemy 
stwierdzenia przez Daszyńskiego, że walka, za­
grażająca „mieniu i życiu44 każdego, kto się nie 
przychyla do wywalczenia praw ludowych — 
to wychwalanie „rewolucji za kordonem41 — bez 
zastrzeżenia, że „bandytyzm to nie rewolucja'1 
jakże naiwnymi są ci z naszych dziennikarzy, 
którzy jeszcze ciągle rozróżniają pomiędzy ban 
„dytami a czerwonymi towarzyszami, pomię­
dzy rewolucją a partją socjalnodemokraty- 
czną!

Daszyński wszystkie te czyny windykuje 
dla siebie, składa cześć i hołd tym, którzy na­
ruszają bezpieczeństwo „mienia i życia'1 — a 
nasi demokraci różnego gatunku na gwałt chcą 
rozdzielać tych, u których jest jedna myśl, je ­
den duch i spoina praca.

*  *  *

A komu to nie wystarcza, niech odczyta 
wstępny górnolotny i poetv’ zry artykuł „Na­
przodu11 z dnia dzisiajszego. Znajdzie tam a 
poteozę bandytyzmu, wychwalanie rabusiów i 
podpalaczy, z których wyrośli „bohaterowie Na 
poleona I44 —  Trzebaż innego dowodu, że ban­
dyci „to towarzysze czerwoni?14

trzeba na uwolnienie Hugolda z matni.
— Wątpię, żeby się to dało zrobić. Mówi­

łem już raz, że kwota jest bardzo znaczną.
Claes uśmiechnął się z pewną wyniosłością.
— To zależy od tego, co nazwiemy znaczną 

kwotą, poruczniku Holst. Ja nie zwykłem li­
czyć się tak ściśle.

— To jest... pańska żona, — chciałeś pan po­
wiedzieć —  wtrącił Holst, którego irytowało za­
chowanie się młodego człowieka.

Claes zagryzł usta.
— Nie przyszedłem tu wszczynać kłótni.
— Ach uchowaj Boże, — odrzekł Holst z 

lekkim ukłonem, — tylko pan zupełnie fałszy­
wie zapatrujesz się na położenie. Moją rżeczą 
było kazać aresztować Sjostróma, a o uwolnie­
niu jego mogą decydować tylko kompetentne 
władze. Pozostaje panu wziąć adwokata, któ 
ryby miał Jo niego dostęp, lecz nie radzę panu 
tego czynić-

— A fo czemu? —  zawołał Cląes i chciał do­
dać kilką docinków o Jeanecię, ale powstrzy- 
n}al się.

Holst wstał, podszedł do młodego człowie 
ką i rzekł: .-Pański ojciec jest moim przyjacie­
lem, oddany jestem pańskiej rodzinie baraziej, 
niż pan możesz przypuszczać. Mogę być poży­
tecznym i dla pajią, jeśli zechcesz obdarzyć 
mnie swojem zaufaniem- Pomiędzy ludźmi ho­
noru dość jednego słową —  przyjm mnie ąą swe 
go przyjaciela, a nie pożałujesz tego.

Claes okazał pewne zaambarasowanie.
—  Proszę im wybaczyć, pąnie Bplst, jestem 

oficerem a pąpski, zresztą bardzo * zcigodny swi- 
wód dedektywa czyni to, jakby to powiedzieć 
—  niempżli wem.

H  j g t  t t

w Polsce.

Z Komisji reformy wyborczej.
Wiedeń, 27 września.

Na wczorajszem popołudniowem posiedzeniu 
komisji reformy wyborczej przyjęto par. 25, 26 i 
27 (dotyczące kart głosowania i głosowania same 
go) w brzmieli iu projektu rządowego.

Par. 28 dotyczący zamknięcia głosowania, 
po dłuższej dyskusyi przyjęto w następującem 
brzmieniu:

„Oddawanie głosów ma być zamknięte o ozna 
czonej godzinie. Atoli wyborcy, którzy jaszcze 
przed upływem godziny końcowej znaleźli się w lo 
kalu wyborczym, w poczekalniach przeznaczonych 
przez komisyę wyborczą dla wyborców lub bezpo­
średnio przed lokalem wyborczym, nie mogą być 
wykluczeni od oddania głosu. W razie zajść, które 
przeszkadzają rozpoczęciu, kontynuowaniu lub 
zakończeniu czynności wyborczej, czynność wybór 
cza może być przez komisyę wyborczą za zezwole 
niem komisarza wyborczego odłożoną na dzień na 
stępny lub przedłużoną, każde odroczenie lub 
przedłużenie ma być na czas w zwykły w tej miej 
scowości sposób ogłoszone. Jeżeli oddawanie gło­
sów już się rozpoczęło, to akta i urna wyborcza z 
zawartemi w niej kartkami głosowania mają być 
przez komisyę wyborczą i komisarza wyborczego 
aż do dalszego ciągu aktu wyborczego przecliowSr 
wane pod pieczęcią.11

Następnie przyjęto par. 29 (skrutynium) i 
par. 30—33 (szczegółowe postanowienia o licze­
niu głosów) w brzmieniu rządowego przedłożenia. 
Par. 34 i 35, dotyczące proporcyonalnego systemu 
wyborczego w Galicyi, zostały już poprzednio u- 
chwalone, komisja przystąpiła więc do obrad nad 
par. 36, dotyczącym ścisłego wyboru.

Pos. Starzyński zaznacza, że przez zaprowa­
dzenie proporcyonalnego systemu w par. 34 i 35> 
stała się aktualna kwestja wyboru zastępców, kto 
ra czyni zbytecznym ewentualny wybór uzupeł­
niający. System proporoyonalny ma na celu zapew 
nienie reprezentacyi w parlamencie mniejszości 
okręgu wyborczego. Jednakże, jeżeli wybrany 
przez mniejszość poseł z jakichkolwiek powodów 
musi opuścić parlament, musiałyby być rozpisą- 
ne ponowne wybory, przy których naturalnie^ 
mniejszość i większość dotyczącego okręgu wy­
borczego brałyby udział. Wówczas większość, któ 
ra już przy pierwszym wyborze otrzymała repre 
zentanta, głosowałaby znowu zą swoim kandyda 
tem, tak że w ten sposób mniejszość straciłaby 
swego reprezentanta w parlamencie, natomiast 
większość otrzymałaby zamiast jednego posła 
dwóch. Wobec tego —  zdaniem mówcy — postę-

— Nie sądziłem, że pan, panie poruczniku 
Ankerkrone, jesteś głupcem, — wymówił ostro- 
Holst i nie zważając na porwanie się liaesa, cią 
gnął dalej: „mam poważną rzecz przed sobą i 
nie myślę pozwolić, aby głupota pokrzyżowała 
rpoje plany. Swemu nazwisku i przyjaźni mo­
jej dla pańskiego ojca zawdzięczasz par., że po­
stępuje w tej sprawie tak, a nie inaczej. Musisz 
pan sobie przypominać, coś zamierzał uczynić 
około 27 marca tego roku i czujesz zapewnie, 
że gdyby pański ojciec nie przeszkodził temu, 
dziś nie różniłbyś się może wiele od swego przy­
jaciela Hugolda Sjóstróra. Pan masz krótką pa 
mięć, panie poruczniku, lecz wiedz, że mówisz 
do człowieka, znającego twoje stosunki lepiej, 
niż ci się zdawać może. Radzę panu nie sta­
wać mi w poprzek drogi, mogłoby ito kosztowąć 
więcej, niż pana stac nato, chociaż tak mało ce 
nisz pieniądz i jego wartość.

Cląes, tyądy, zacipął zęby.
— Go pan chcesz prząz to powiedzieć?
—  Nię wiem. czy pąn, panie poruczniku 

Ankerkrone, zechcesz stanąć jako świadek w 
sprawie wytoczonej Hugoldowi Sjóstróm za fał 
szerstwo i oszustwo na szkodę jego dawnej ko- 
chanki Ąniiie Caierinn^, i czy zęchoęsz wystą­
pić przed szwedzkimi Sądem przysięgłych obok 
takiego Karlkvists z Christiansstad. Stać się 
może, że pańska małżonka oceniłaby skandal we 
dług jego wartości, że pańscy sąsiedzi i przy­
jaciele w Shąne byliby niemile dotknięci, wy­
czytawszy w dziennikach sprawozdacie z roz­
prawy, w której pan odgrywałbyś niepoślednią 
rolę

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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powania przy wyborze zastępcy byliby wybierani 
za pomocą tej samej kartki głosowania, któremi 
wybiera się posłów Poprostu karta głosowania 
zawierać powinna 2 rubryki. W  górną1 wpisywa­
łoby się nazwisko kandydata na posła, w dolo 
nazwisko zastępcy. Wybrany zastępca mógłby być 
użyty jako zastępca tylko tego posła, z którym na 
lej samej karcie wyborczej figurował jako zastęp 
•a. tylko wówczas też mógłby być powołany do 
parlamentu, gdyby z pewnych powodów opróżnił 
Łię mandat posła, w którego miejscu on jako za­
stępca został wybrany. Dla wyboru zastępcy byłby 
miarodajny ten sam wybór względnie ten sam ści 
sły wybór, jak dla wyboru posła.

Mówca stawia dlatego następujący wniosek:
Par. 36 ordynacyi wyborczej do Rady pań­

stwa ma brzmieć:
„Jeżeli przez jedno i to samo ciało wyborcze 

równocześnie dwaj posłowie będą wybierani, to 
równocześnie za pomocą tej samej kartki głoso­
wania oddaje się głos na zastępcę, a mianowicie 
w ten sposób, że każdy wyborca na swej karcie 
wyborczej, prócz imienia tej osoby, którą wybie­
ra na posła, umieści w drugiej rubryce karty gło 
sowania także nazwisko drugiej osoby, którą wy- 
liera na zastępcę Wybór każdego zastępcy doko- 
nywnje się tym samym aktem wyborczym, wzglę 
dnie tym samym wyborem ścisłym, mocą którego 
wybór dotyczącego posła zostaje dokonany. Przy 
tym wyborze ta osoba ma być uważana za obraną 
m  zastępcę, która zjednoczy, na siebie względnie 
największą ilość głosów. Jeżeli przy decydującym 
wyborze dwóch lub więcej kandydatów na zastęp- 
eę otrzymało równą ilość głosów, to rozstrzyga ró­
wnież los. Zastępca wchodzi w skład Izby tylko 
w tym wypadku, jeżeli oba dotyczące mandaty po 
selskie nie są równocześnie opróżnione i z powodu 
tego nie może być równocześnie dokonany wybór 
ponowny obu posłów. W  razie więc, jeżeli tylko 
teden poseł dotyczącego okręgu wyborczego w+y- 
loru  nie przyjmie, lub z jakichkolwiekbądź usta 
wowych powodów przestanie być członkiem Izby 
poselskiej, to nie następuje wybór uzupełniający, 
fcca w jego miesce wstępuje do izby

rsłów wybrany zastępca dotyczącego posła. Jeże 
zastępca, czy to przed, czy po wstąpieniu do lz- 
*7, straci wybieralność, umrze lub z jakichkol­

wiek mnych powodów przestanie być członkiem 
Izby poselskiej, to rozpisany zostaje wybór po- 
**wny.“

Wierzcie zaznacza mówca, że przyjęcie tego 
w»>osku sp- wod< wdłuby także zmianę par. 18 
not zascd. państw, o reprezentacji parlamentar­
nej, określającego, że jeźli jakiś poseł przestanie 
być członkiem Izby poselskiej, to musi być rozpi­
sany ponowny wybór.

W  dyskusji pos. Vogler i Grabmayr przychy­
lili się do zasady wniosku pos. Starzyńskiego, a 
minister Bienerth zaznaczał, że uważa ten wnio­
sek za jedyną możliwość zapewnienia zastępstwa 
mniejszości. Minister zauważył również, że przy­
jęcie wniosku pociąga zmianę par. 18 ust. zas.

Odnośnie do tego pos. Starzyński postawił 
następujący wniosek:

Ostatni ustęp a linea par. 18 zasadn. ust. 
państw, o reprezentacji parlamentarnej ma 
brzmiąc

„Podczas trwania okresu wyborczego maj 
Sryć dokonane wybory uzupełniające, jeżeli czło­
nek Izby poselskiej straci wybieralność, umrze, 
słozy mandat, lub z jak iohkolwiek innych ustawo 
wych powodow przestanie być członkiem Rady 
państwa, wyjąwszy wjpadki, w których równo- 
azesme z wyborem posła wybiera się także zastęp 
oę, jeżeii i o ile ten zastępca zajmie opróżnione 
miejsce poselskie."

Na tern obrady przerwano do dzisiaj.
* *

Podczas dyskusji nad par. 23, ks. Pastor o- 
świadCzył się w stanowczy sposób przeciw wuio- 
Bkowi pos. Stransky‘ego, gdyż wiy kluczy łby on z u 
pełni* swobodę wyboru. Również oświadczył się 
przeć w wnioskowi pos. Voglera, by w wyjątko­
wych wypadkach wpuszczano wyborców pojedyń 
czo do lokalu. W  końcu oświadczył się przeciw 
•zęści wriusku pos. Kramarza, przyznającej wła­
dzy politycznej prawo rozstrzygania, czy wybor- 
«y znają pojedyńozo wchodzić do lokalu wyborcze­
go lub nie. Piawo to —  jeżeli wogóle ma b)yć ko­
mu przyznane—  powinno przysługiwać tylko ko­
misarzowi wyborczemu. Instytucję mężów zaufa 
nia uwma mówca za wskazaną w interesie samej 
komnyi wyborczej, gdyż komisja. nie po wiana 
byc narażona na żadne podejrzenia i oszczerstwa.

Od wydawnictwa.
Możemy śmiało powiedzieć, że „Głos Narodu" 

był od chwili swego założenia pismem „chrześci- 
jańsko-demokratyjznem."

Ś. p. Józef Rogosz, mąż niezaprzeczonego ta­
lentu i zdolności dziennikarskich nadał mu ten 
kierunek wówczas, gdy jeszcze hasło chrześcijań­
skiej demokracyi nie było tak jasno, jak obecnie 
skrystalizowane, leżało jednak na dnie każdej 
wierzącej polskiej duszy a przebijało się głównie 
w pewnym, że tak powiemy, instynkcie antiży- 
dowskbu.

Yv'zrost i ruzszerzenie się pisma, niebywałe tam, 
gdzie nakład kapitału i reklama prawie żadnej 
nie odgrywały roli, najlepiej dowodzą, że kierunek 
ten odpowiadał poglądom i uczuciom naszej spo­
łeczności.

Po przedwczsnym i niespodziewanym zgonie 
założyciela „Głosu Narodu", aczkolwiek zmieniał 
redaktorów pozostał wiernym głównym wytyczo­
nym mu przez założyciela zasadom. Redaktorowie 
zrozumidi, że pismo, jeżeli ma być wyrazem o- 
pinii stpołeczeństwa powinno wiernie odzwiercie­
dlać dńszę jego, może —  i powinno wskazywać 
kiera nki pożytecznej obvwatelskiej pracy, lecz nie 
ma prawa narzucać doktryn i teoryi, sprzecznych 
z temi zasadami, które są bądź podstawą społe­
czeństwa, bądź odpowiadają jego tradycjom prze 
szłości i potrzebom przyszłości.

To też, gdy stare hasło: „za wiarę i ojczyznę", 
odrodziło się w nowoczesnej formie: 
chrześcijańskiej demokracji, „Głos Narodu" 
od razu i bez wahania, a zarazem jedyny pomię­
dzy codziennemi pismami naszej dzielnicy, przyłą- 
cżył się do Polskiego Centrum ludowego i był wy­
razem jego dążności, organem jego działania.

Ze wzrostem i rozwojem Polskiego Centrum 
ludowego, wypłynęła sama przez się konieczność 
wzmocnienia faktycznego jego organu i zacieśnię 
nia węzła który łączy „Głos Narodu" z stronnic­
twem polskiej chrześcjańskiej demokracji.

Komitet wykonawczy Polskiego Centrum Judo 
wego musiał łącznie z dotychczasowym naczel­
nym redaktorem i właścicielem pisma pomyśleć 
o tern, aby wzmocnić tak materyalne podstawy, jak 
siły redakcji pisma, ażeby odpowiedzieć potrzebom 
chwili, oraz spółpracować nad wzajemnym rozwo­
jem tak działania stronnictwa, jak i udoskonale­
nia, w granicach możliwości, jegń organu.

Usiłowania w tyi i kierunku komitet* wyko­
nawczego Polskiego Centrom ludowego i naczel­
nego reda ktora pisma, wymagają jednakże konie 
cznie energicznego i wytiwałego poparcia ze stro 
ny wszystkich zwolenników i członkow stronnic­
twa oraz tych wszystkich, w których jeszcze tkwi 
to przekonanie, że przyszłość ojczyzny i los „całe 
go narodu" w obecnej dziejowej i przełomowej — 
a niestety tak zamroczonej zamętem intelektual­
nym, moralnym i społecznym —  chwili, zależy od) 
harmonijnego spółdziałania wszystkich Polaków.

Nikt nie zaprzeczy w teoryi, że takie spółdzia 
łanie wszystkich Polaków byłoby pożądane i w 
skutkach zbawienne, chodzi tylko o to, cży uno jest 
w praktyce możliwe? Nie wahamy się powiedzieć, 
że jest możliwem pod warunkiem, że stronnictwa 
narodowe odłożą do chwili odrodzenia i odzyska­
nia ojczyzny, przeprowadzenie swych partyjnych 
teoryi, zrzekną się śmiesznej pretensji posiadania 
wyłącznego eliksiru na odzyskanie zdrowia i życia 
naiodu —  a skupią swe siły, około spólnych, ca­
łemu narodowi drogich haseł: „za wiarę i ojczy­
znę!"

Pismo nasze starało się zawsze być prawdzi­
wym „głosem narodu" echem duszy narodowej. 
Dziś zaś pragnie nasz wierząćy, w ogromnej więk­
szości katolicki naród zjednoczyć w harmonij- 
nem działaniu, łagodzić różnice, zabliźniać rany

jątrzące się stanową czy klasową nienawiścią, do 
pomagać do zapomnienia i naprawienia dawnych' 
krzywd i uraz. W  myśl tych uczuć duszy narodo­
wej, chce „Głos Narodu" połączyć wszystkich w 
obozie chrześcijańskiej demokracyi, w łonie któ 
rej znajdzie się miejsce dla każdego, kto wierzy 
w Boga i miłuje Ojczyznę.

Niechaj tedy ci wszyscy popierają „Głos Na­
rodu", wspierają uasze stronnictwo, szerzą jego 
ducha zgody, społecznej i politycznej.

Niech za staraniem ludzi, wyznających nasze 
zasady i dążących do tego samego celu, pismo na­
sze wciśnie się we wszystkie zakątki naszego kra­
ju, znajdzie się we wszystkich czytelniach i kół­
kach rolniczych, niech dotrze aż do chat wieśnia 
czych i pracowni rękodzielniczych i robotniczych, 
niosąc wszędzie hasło: pokoju i zgody, miłość, wia 
ry, poświęcenia dla Ujczyzny —  a wtedy nikt nie 
powie, że Polacy popełniają samobójstwo, lecz ra 
czej, że dorośli do dziejowej chwili i spełnili za­
miary Opatrzności, z której łaski błysła nam zo­
rza lepszej doli i wolności.

K R O n iK fl
KUPUJCIE iTLKO U CHRZEŚCIJAN!

Kraków, 27 września.
— Kalendarzyk kościelny. W  piątek W ac­

ława męczennika i Eustacbii parny: w sobotę 
Michała Archanioła; w niedzielę Hieronima 
wyznawcy doktora kościoła i Zofii wdowy

—  Kalendarzyk astronomiczny. W  piątek 
wschód słońca o godzinie 5 minut 37, zachód o 
godzince 5 minut 26, długość dnia godzin 11 mi­
nut 49.

—  Z teatru miejskiego. Próby z „Ojca mar 
notrawnego" odbywają się dwa razy dziennie, 
by trudnej sztuce Shaya zapewnić możliwie naj 
staranniejsze wykonanie. W  nowości tej naj­
bliższej biorą udział następujący artyści: pani 
Krysińska („emancypantka 20 stulecia z Ma- 
dp ry“ ) pp.: Borodziczowa, Pawłowska i Stani­
sławska —  młodzi państwo Clendon; p. M. W ę­
grzyn („odnaleziony ojczulek’*), wreszcie pp. 
Jednowski, Zelwerowicz i Szymborski („kelner 
z powołania") —  W  roli Gloryi Clendon wystą 
pi po raz pierwszy u nas pam Pomiun-Bcrodzi- 
czowa, dotychczasowa artystka sceny łódzkiej. 
Pani Borodziczowa grywała w Łodzi role z re­
pertuaru lirycznych bohaterek i salonowe ja1 
np żonę z „Njeboskiej komedyi", Maryannę w 
„Ogniwach" Hejiermansa, amerykankę w „Ra- 
bagasie", psn ą Yallerois w „Margrabim P n  
oli" i w i.

Do , Ojca marnotrawnego" wygotowała pra 
cownia dekoracyjna p. Spitziara nowe wnętrze 
sceniczne, przedstawiające salon hotel w stylu 

. „modcme",
—  Śmierć Earkl. W  Wiśniczu, w Zakładzie 

karnym, zmarł w zeszłym tygodniu Stanisław 
Barko, były kupiec, zasądzony wyrokiem sądu 
przysięgłych z dnia 1 października na 3 i pół 
lat ciężkiego więzienia, jako wspólnik Mullera 
przy olbrzymiej defraudacji popełnionej na 
szkodę Tow. Wzajemnego Kredytu przemysłow­
ców i rękodzielników w Krakowie. Suma zde- 
fraudowana wynosiła około 370,000 koron.

Barko był ubezpieczony na życie na 350,000 
koron, ponieważ jednak rat nie płacił, więc ro­
dzina nie będzie miała żadnej korzyści z tego 
ubezpieczenia. Barko został w piątek pochowany 
nn miejscowym cmentarzu w Wiśniczu, bo nie 
zyozył sobie aby go przewieziono do Kral.twa. 
Przed śmiercią zażądał rozmowy z Mullerem, a 
zarzad więzienny zyczenie to spełń J.

—  Bandyci w Krakowie. Główni sprawcy 
zuchwałych kradzieży, Henryk Smólski i Sumiń 
ski, po przeprowadzonem wstępnem śledztwie, 
zostali dziś odstawieni do sądu krajowego kar­
nego. Dalsze śledztwo w toku. Smólski, Sumiń­
ski i ostatnio aresztowany Grzeszkiewicz,.siedzą 
w odosobnionych celach, a przed celą Smólskie- 
go jako poszlakowanego o chęć ucieczki, posta­
wiono wartownika, który go pilnie strzeże.

—  Wycieczka uczniów do Lwowa. Organi­
zacja krakowskiej młodzieży szkół gimnazjal­
nych i realnych urządza w październiku b- r. 
wycieczkę młodzieży do. Lwowa. Wycieczka ta, 
w której uczniowie zorganizowani będą w puł­

NAJWIEKSZY WYBÓR ORRAZÓW I OBRAZKÓW ŚWIĘTYCH. Reprodukcye znakomitych mistrzów i galery: z pierwszorzędnych fa­
bryk. DYPLOMY KONGREGACYJNE l MEDALE, MEDALIKI I KRZYŻYKI rreircie I zwykle. FĆŻASCE, SZKAPLERZE. Korpusy 
na krzyze od maleńkich do dnżyoh, tamę i dro Ei:e, są też artystycznej roboty z kości słoniowej oraz rzeźbione z drzewa. Znakomite świece w© 
skowe. FIGURY święte najrozmaitszej wielkości. Feretrony i obrazy do tychże Oprawia s>ę obrazy w ramy z listew, których posiadam znrv 
eany wybór Kuiążki do nabożeństwa dla każdego wieku i stanu. Przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakres handlu wchodzące.

KazMsrz Zajączkowski if Krakowie - Plac (Danjacki Dr. 8.
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ki pod komeudą dowódców, wyruszy wraz z mu­
zykami i sztandarami dn. 4 października. We 
Lwowie zabawi młodzież krakowska cztery dni, 
poczem powróci do. 8 do Krakowa. Obok zwie­
dzenia stolicy kraju, wycieczka ma również na 
celu zorganizowanie młodzieży lwowskiej na 
wzór krakowski.

— Losowanie sędziów przysięgłych sądu 
krajowego kadencji V listopadowej odbyło 's ię  
wczoraj o godzinie 10 w prezydjum sądu krajo­
wego pod przewodnictwem wiceprezydenta 
radcy sądu krajowego wyższego d-ra Dyonize- 
go Pogorzelskiego, w asystencji radców: Sekr. 
Adolfa Raczyńskiego i Karola Kulikowskiego, 
w obec zastępcy prokuratora, r. Sekr d-ra W i­
tolda Chwalibogowskiego. delegata Izby adwo­
kackiej mecenasa d-ra Bronisława Cuńkiewi- 
cza i protokolanta p. Jedliczki.

Tako przysięgli główni wylosowani zostali: 
Albin Franciszek wł. realn. w Podgórzu, Ale­
ksandrowicz, Filip wł. real. tamże; Anisfeld 
Hirsch Ramuel, liandl. mebli; P.iborski Aleksan­
der, architekt; Borkowicz Józef, zecer i wł. 
realn., Babram l.eib wł. real. w Bochni; Chu­
doba Józef, inżynier, Dattner Maurycy, przemy­
słowiec, Bukowski Leon em. urzęd. To w. Wzaj. 
Ubezp.. Emilcwicz Jan, wł. real. w Podgórzu; 
dr Geisler Michał, urzęd. Banku austro węg., 
Goldgard Naftali. wł. realn.; Griifel Mannry, in­
żynier; Hofstatter Nuclńm, dzierżawca propina­
cji w Bochni; Holzer z,ygmuiit, kantor wymia­
ny; Iglicki Stefan, tapicer; Kalinowski Włady­
sław, urzęd. Tow. Wzaj. Ubezp.; Kopczyński 
Franciszek, bronzownik i właść. realn.; Laks- 
berger Feliks, Dom Komisowy w Podgórzu; 
Laszczka Konstanty, profesor Akademji sztuk 
pięknych! Mnschler Joachim, wł. realn; Matu­
szyński Stanisław, zegarmistrz; Mendelsburg 
Zygmunt, Kantor wymiany; dr. Mńnz Michał, 
adwokat: Niziński Piotr, przemysłowiec w Wie­
liczce; Rajal Franciszek, skład mebli; Sa­
dowski Konstanty, wł. dóbr Borzęcin; Samter- 
nik Franciszek, masarz; Schenker Leon, wł. 
realn. w Podgórzu; Silberfeld Józef Nathan, wł. 
realn. w Podgórzu; Sykutowski Leon, kupiec; 
Targalski Adam, wł, realn.; Wąsiołek Franci­
szek, masarz w Podgórzu; vViniarski Adam, 
właść. realn.; Zajączkowski Bronisław, wł. realn. 
i .mrowski Stanisław, krawiec.

Jako przysięgli zastępcy wylosowani zo­
stali; p. p. Bochniak Tomasz, wł. realn. w Dę­
bnikach; Czubryt Piotr, handel skór; Fussman 
Markus, przedsiębiorca; Jabloner Maurycy, 
Kram korzenny; Langosz Józef, wł. realn. 
w Prądniku Czerwonym; Miętus Stanisław, re­
staurator; Monselain Joachim, piekarz w No­
wej Wsi; Nowak Jan, kominiarz, i Piątkowski 
Leon, wł. cukierni.

Rzeźnicy krakowscy zożyli w magistracie 
deklaracyę po jakich cenach mięso sprzedają. 
Rozdzielili się oni na trzy grupy: najdroższych, 
średnich i najtańszych. W  tym porządku umie 
szczamy wykaz tych rzeźników wraz z adre­
sami:
Sprzedają 1 kg.: polędwicę po 2 k. 40 h.

zrazówkę, krzyżów­
kę, rozbef po 1 k. 56 h. 
lejsztuk, plecówkę, 
szponder po 1 k- 50 h.
mostek, krakowinę, 
policzko po 1 k. 34 k.

1. Będzikiewicz Tomasz (ul. Bracka 4), 2. 
Chachlowski Jan (ul. Mikołajska 4 ), 3. Cha- 
chłowski Tomasz (jatki Dominikańskie 69), 4
Drozdowski Szymon (plac Szczepański 5), 5. 
Duzyk Józef (ul. Sienna 10), 6 Prockowski Mi­
chał (jatki Dominikańskie 13), 7. Świątek Jó­
zef (jatki Dominikańskie 16), 8. Sowińska Mar 
celina (Jagiellońska 5), 9. Saniternik Franci­
szek (ul. Karmelicka 16, Sławkowska 22), 10. 
Trzciński Sebastyan (jatki Dominikańskie 8), 
11. W ajda Wincenty (ul. Tomasza 6), 12. W ój­
cicki Teodor (Szpitalna 4).
Sprzedają 1 kg.: polędwicę od 2 k. do 2 k. 40 h.

zrazówkę, krzyżówkę, 
rozbef od 1 k. 36 h. do 1 k. 44 h 
lejsztuk, plecówkę, 
szponder, od

1 k. 28 h. do 1 k. 36 h. 
mostek kakowinę. 
policzko

od 1 k- 20 h. do 1 k. 28 li.
1. Pietrzyk Jakób (jatki Dominnik. 68), 2. 

Zazek Franciszek (jatki Dominik. 71), 3. Za­
sadzki Franciszek (jatki Dominik. 61), 4. Ar-

mółowic.z Karolina (Tomasza 8), 5. Balcer Fran­
ciszek (plac Szczepański 5) 6 Hołyst Józef
(Długa 22), 7 Kowołkiewicz Józef (jatki Domi­
nikańskie 64). 8. Miszczyński Łukasz
(Duga 20), 9. Romański Michał (jatki Domin. 

63), 10. Salawa Józef (jatki Dominik.' 15), 11. 
Śtreuk Antoni (Karmelicka 10), 12. Wilczyń­
ski Mateusz (plac Szczepański 8), 13- W ójci­
cki Adam (jatki Dominik. 4). 14. Woźna An­
tonina (jatki Dominik. 6), 15 Zajączkowski Ka 
roi (jatki Dominik. 11), 17. Zydroń Wojciech 
(plac Szczepański 5), 18. Szulc, Stanisław (Szpi­
talna 11), 19. Bobek Jan (Długa 14), 20 Re- 
dlich Michał (Krowoderska 58), 21. Grzybczyk 
Jadwiga (jatki Dominik. 141, 22- Grzybczyk
Karol (jatki Dominik. 53), 23. Żmuda, Jan (Lu 
bicz 34), 24. Blasiński Henryk (jatki Dominik. 
55), 25. Dobrzański Antoni (jatki Dominik. 18).

Najtaniej sprzedają:
W  jatkach Dominikańskich: 1- Adamski

Stanisaw, 2 Chojnacki Jan, 3 Domagalski A- 
dam, 4. Domagalski Mnbnh 5. Gryglewski Ja­
kób, 6. Grzybczyk Agnieszka, 7. Klepkowa K a­
rolina, 8 T.emler Michał. 9. Obarzanowska Ma- 
rya, 10. Piórecki Jan, 11 Prochowska Anna, 
12- Piszczkiewiez Mary a, 13 Spiechowicz Te­
kla, 14. Świderski Józef, 15. W ajda Szczepan. 
16. Wajda Katarzyna. 17. Wereszczyński Sta­
nisław, 18. Żurek Antom.

Ponadto najtaniej sprzedają: Polek Jan
przy ulicy Krowoderskiej 42. i Żmuda Stani­
sław przy ul. Lubicz 34-

Zarząd wodociągu miejskiego donosi:
,.Od dnia 27 września do 3 października br. 

wykonywanem będzie w mieście przez Zarząd wo­
dociągowy miejski przepłukiwanie rurociągów 
miejskich

Czyszczenie to wykonywane będzie częścio­
wo dzielnicami miasta. Spowodowane chwilowe 
zmącenie wody ustąpi po oczyszczeniu rurociągów 
w poszczególnych dzielnicach.“

— I. Zjazd Polskich Górników odbędzie 
się w dniach 4—7 października b. r. w Krako­
wie, z następującym programem:

Czwartek, 4 paźdz. o g. 8 wieczorem ze­
branie towarzyskie w sali Grand Hotelu (k. 4 
od osoby).

Piątek 5 paźdz. o godz. do 10-ej rano 
w auli uniwersytetu inauguracyjne posiedzenie 
Zjazdu, o g. 1-ej w południe otwarcie „Prze­
glądu Graficznego wytwórczości górniczej Pol­
ski" w pałacu Spiskim na 1. piętrze, o g. 2-ej 
wspólny obiad w sali Grand Hotelu (kor. 8 od 
osoby); o g 5-ej posiedzenia sekcyj w uniwer­
sytecie w salach prof. Szajnochy i Moroze- 
wicza.

Sobota, 6 pażdz. O gedz. 9-ej rano posie­
dzenia sekcyj; o g. 1.30 popoł. wyjazd z Kra­
kowa osobnym pociągiem. Zwiedzenie kopalni 
w W ieliczce i przyjęcie przez Zarząd salin 
krajowych.

Niedziela, 7 paźdz. O g 10-ej rano koń­
cowe posiedzenie Zjazdu w sali Kopernika 
w uniwersytecie.

Poniedziałek, 8 paźdz. W ycieczki fachowe 
do Jaworzna i Trzebini.

Sekretarz komitetu - inż. A. Łukaszewski 
(Lwów, ul. Miłkowskiego 7), od 3-go paźdz.: 
Kraków, Grand Hotel) udziela informacyj, przyj­
muje zgłoszenia i wkładki uczestników (k. 15, 
towarzyszące osoby po k. 10), przesyła na 
żądanie szczegółowe programy i zaproszenia 
na Zjazd.

— Nabożeństwo. Pojutrze w dzień św. Mi­
chała Archanioła przypada uroczystość Patro­
na kościoła OO. Paulinów na Skałce. W  dniu 
tym odprawione zostanie uroczyste nabożeń­
stwo. U Bożego Ciała na Kazimierzu w tymże 
dniu odpust.

— Z uniwersytetu lwowskiego. Z Wiednia 
telefonują nam; „W iener Ztg.“ ogłasza Cesarz 
zamianował zwyczajnego profesora akademji 
weterynaryjnej we Lwowie dra. Józefa Nus- 
bauma zwyczajnym profesorem zoologji 1 po­
równawczej anatomji na uniwersytecie we 
Lwowie.

NAJTAŃSZY SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. BARABASZ 

Dom W-go J. F. Fischera.

— Kronika lwowska. (Kor. wł.) A więc »wi- 
dmo głodne' poruszyło ojców  miejskich i pre­
zydjum miasta zwołało na środę konferencję 
do gmachu ratuszowego. A na “ poniedziałek 
zwołało prezvdjum miasta ankietę w sprawie 
dostawy bydła rzeźnego dla Lwowa i nawią­
zania bezpośrednich stosunków z producentami 
bydła w Galicyi wschodniej.

We Lwowie powstaje nowy rynek zbytu 
pracy kobiecej, mianowicie fabryka* tutek cy- 
garetowych pod firmą aśw iu. Zadaniem tej 
fabryki w myśl założenia właścicielek pań M. 
Olszewskiej i Sp., ma być dostarczenie pracy 
ręcznej panienkom z ubogich rodzin średniej 
klasy. Produkcja ma być obliczoną nie na 
wyrób masowy, lecz na dostarczenie towaru 
z najprzedniejszych materiałów i najstaranniej 
wykonanego.

Ruch uniwersytecki jest już dosyć oży­
wiony. Wpisy na uniwersytet jnź się rozpo­
częły i potrwają do 8 października.

/.ydzi lwowscy zachorowali na epidemje 
»loknutovyo-stivjkową«. Mianowicie żydowscy 
konftkejonerzy damscy od kilku już tygodni 
przestali zatrudniać u siebie robotników^ a lo­
kaut ten, którego celem było skłonić robotni­
ków do obniżenia przyjętego obecnie cennika 
pracy, rozszerzył się świeżo na konfekcjone- 
rów męskich, którzy ouegdaj wymówili kondy­
cję wszystkim zajętym u siebie robotnikom. 
Wmieszali się w to żydowscy czeladnicy pie­
karscy i chcąc poprzeć bojkotowanych robot­
ników krawieckich, uchwalili, że jeżeli konfek- 
cjonerzy do soboty nie odstąpią od lokautu, to 
zastre.jkować mają wszystkie żydowskie pie­
karnie we Lwowie. Nie byłoby z togo nietylko 
żadnego nieszczęścia, bo piekarnie chrześci­
jańskie wystarczyłyby dla potrzeb miasta, ale 
nawet, mieszkańcy Lwowa zyskaliby, bo mieli­
by pieczywo czyste.

Wypadków dnia było wczoraj kilka: Na 
ulicy Gródeckiej przyłapano obłąkanego, wałę­
sającego się po chodniku. Odstawiony do ko- 
misaryatu nie umiał podać swego nazwiska. 
Na ulicy Bóżniczej jakaś żydówka szagapiłan 
się i »wlazła« pod dorożkę. Na ulicy Zborow­
skich jakiś drab obił bylow cem  kucharza Ko­
złowskiego w chwili, gdy ten w nocy wraca­
jąc do swego mieszkania, wysiadł z dorożki. 
Za co Kozłowski został obity— nie wie. Na ul. 
Działy ńskich przyłapano dwa zabłąkane konie, 
nie mające właściciela. Przy tejże ulicy 
mamka Katarzyna Szydłowska, z powodu nie­
porozumień na tle miłosnem, w zamiarze sa­
mobójczym wyskoczyła z okna I-go piętra i po­
tłukła się ciężko. Pozatem było kilka drobnych 
kradzieży i jedna obraza »władzv« w  osobie 
policjanta, przez dorożkarza.

Natomiast szeroko rozpisały się dzienniki 
o niedzielnym wypadku nadużycia broni przez 
policjanta, o czem pokrótce już donosiłem. 
Szczegóły tego zajścia dopiero wczoraj były 
znane, policja buwiem chciała je  zataić i nie 
udzielała żadnych wyjaśnień reporterom. Fakt 
stał się głośny siłą rzeczy i wykazał znowu 
„wycywiiizowanie" lwowskiego policjanta oraz 
uaywil zowanie żyda — „inteligentnego."

—  Przytomność umysłu w niebezpieczeń­
stwie. Z Czerniowic donszą: W  niedzielą 23 
bm- maszynista kolejowy Wiktorczyk, prowa­
dzący pociąg Ciężarowy na przestrzeni między 
stacjami Rudą a Hliboką, uległ nieszczęsnemu 
wypadkowi. Kuplej łączące przód maszyny z 
tylną częścią czyli t. zw. w kolejowym języku 
tendrem, rozerwały się z jednej strony, wsku 
tek czego p. Wiktorczyk wpadł pod pociąg. W  
tem nader trudnem położeniu nie stracił jed­
nak przytomności umysłu i zimnej krwi. Przy 
padł do ziemi, a Dim przerażony palacz zdołał 
bieg pociągu powstrzymać, cały pociąg z prze­
szło dwudziestu wozów złożony, przejechał nad 
leżącym na torze maszynistą. Oprócz kilku 
ran na plecach i głowie, pochodzących od ude­
rzeń zwisających kupli, me doznał p W iktor­
czyk poważniejszych obrażeń. Po udzieleniu 
rannemu pierwszej pomocy na miejscu wypad­
ku, przewieziono go do Czerniowic i odstawiono 
do szpitala.

— Na Sybir. Jak donoszą pisma warszaw 
skie, <1. IB b. m. z Radomia wysłano partję 
więźniów politycznych, pracowników zakładów 
Ostrowieckich,' skazanych na osiedlenie w o 
ległych gubernjach Syberji. Druga part,ja pra-

*
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cewników warsztatów kolejowych, w liczbie 
12-tu, skazanych na 12 lat osiedlenia w Sybe­
rii, oczekuje tegoż samego losu.

— Podar?k rabusia. W  tych dniach zda­
rzył się w Warszawie oryginalny wypadek. 
Powszednim sposobem praktykowanym tam 
obecnie pewnemu robotnikowi bandyci zabra­
li siłą z kieszeni oralnie ó rn. (Idy biedak 
rozpłakał się, rabuś s ę ulitował niby i drwiąc 
z niego, dał mu na odczepne jakiś pieaścionek, 
który widocznie nie przedstawiał dlań żadnej 
wartości. Robotnika po przybyciu do domu 
u d e m ł niezwykły blask dużego kamienia 
w pierścionku. Udał się przeto z nim do kil­
ku jubilerów, którzy ocenili wartość prawdzi­
wego brylanta na 160 rb.!

Statystyka kobieca. Pewien statystyk nie­
miecki zabawił się obliczeniem czasu, jaki ko­
bieta poświęca na przeglądanie się w lustrze. 
Otóż, według tego obliczenia, dziecko płci żeń­
skiej do sześciu lat niewiele jeszcze myśli c u- 
strze. Od sześciu do dziesięcin lat przepędza już 
średnio siedm minut dziennie przed zwierc'a- 
iłem. Od dziesięciu do czternastu lat moż a 
■przyjąć kwadrans. Od piętnastu do dwudziestu 
lat poświęca dziewczyna swemu najlepszemu 
powiernikowi około dwudziestu dwóch minut 
dziennie; do trzydziestu lat, najmniej pół godzi 
ny według dokładnego obliczenia prf. z Sprowy 
przepędziła siedmdziesięcioletnia kobieta, śre­
dnio, 5.862 godzin przed lustrem, co przeJem- 
wia razem 8 miesięcy, licząc dni i nocy.

Śpiewak i gramofon. W  wiedeńskim sadzie 
cywilnym toczył się zajmujący proces między 
uiemieckiem Towarzystwem gramofonów a pier 
wśzym tenorzystą opery nadwornej Slezakiem
0 odszkodowanie w sumie 96.000 koron. Skarga

wytoczona przez Towarzystwo opiera się na
tem, że w dniu 1 maja 1905 przyszła do skut­
ku między obiema stronami umowa tej treści, 
i i  Slerak przez dziesięć lat nie będzie śpiewał 
żadnemu innemu Towarzystwu, wyrabiającemu
1 spizedającumu gramofony, tylko skarżącemu 
Towarzystwu i tylko ono będzie miało prawo 
sprzedawać płyty, reprodukujące pieśni Ślęza­
ka, za to zaś ono zobowiązało się płacić mu wy 
sokie honoraryum, gwarantując przynajmniej 
8,000 koron rocznie W kontrakcie zastrzeżono, 
żfe gdyby Slezak przez czas trwania tej urnowy

śpiewa1 do aparatu jakiegokolwiek przedsię­
biorstwa konkurencyjnego, ma zapłacić karę u- 
mówioną w wysokości 8000 koron za każdą za­
śpiewaną arye. Owóż niemieckie Towarzystwo 
gramofonowe dowiedziało się, że Slezak w ro­
ku ubiegłym śpiewał przynajmniej dwanaście 
razy do aparatów konkurencyjnych firmy „Odeon 
Herman Maassen“  sprzedającej także gramo­
fony. zapozwało go tedy przed sąd o rozwiązanie 
kontraktu i zapłacenie odszkodowania 96000 
koron, to jest po 8000 koron za każdą zaśpiewa 
uą arye. Rozprawa przed sądem odbyła się one- 
gdaj, Slezak przybył w towarzystwie adwokata 
dr. Schlesingera i oświadczył, że na rozwiązanie 
kontraktu zgadza się najchętniej, ale kary umó 
wionej płacić nie myśli. On >am uważa się zreoz 
tą za pokrzywdzonego, przy zawieraniu bowiem 
umowy reprezentant niemieckiego Towarzy­
stwa gramofonowego zapewniał Ślęzaka, iż ża­
den artysta nie otrzyma tak wysokiego honora 
ryum, jak on, a tymczasem pokazuje się, że p. 
Kura otrzymała za dziesięć „zdjęć“  pieśni 20.000 
koron. Co się tyczy zarzutu, że Slezak śpiewał 
d!o aparatów konkurencyjnych firrrfy „Odeon", 
tłomaczy sie pozwany tem, że nie były to „zdję 
cia“  oryginalne, lecz tylko „naprawki" poprze 
dnieli zdjęć. Slezak bowiem śpiewał jeszcze 
w r. 1904 —  o czem niemieckie Towarzystwo 
gramofonowe dobrze w edziało —  do aparatów 
firmy „Odeon* 17 razy i zobowiązał się, gdyby 
zdjęcia ne płytach wypadły źle, zaśpiewać 
jeszcze raz, a firma „Odeon“  miała mu zapłacić 
po 200 koron za każde takie dodatkowe zaśpiewa 
zue jednej aryi. —  L-totnie dziesięć płyt wyda 
wało ton chraphwy i trzeba było zaśpiewać na 
nowo. Celem przesłuchania nowych świadków 
a mianowicie obecnego i poprzedniego dyrekto 
rów Towarzystwa gramofonowego, tudzież pia 
nisty Daelisa, który akompaniował Ślęzakowi 
na fortepianie wtedy, gdy on śpiewał do apara 
tu — odroczył sędzia rozprawę.

Prof. Bujwid jat(o oskarżyciel.
Po południu rozpoczęto przesłuchanie świad

ków. Pierwszy zeznawał pod przysięgą, prof. Odo 
Bujwid. Świadek opisuje na wstępie dzieje pow­
stania zakładu szczepienia ochronnego przeciw 
wodowstrętowi, oraz trudności z jakiemi walczyć 
musiał na każdym kroku. Poprzednio utworzył 
świadek podobny zakład w Warszawie (pierwszy 
w Europie poza granicami Francyi), gdzie począt 
kowo dzienniki nazywały go dlatego „zabójcą", pó 
źniej jednak wyznaczono mu około 2 ruble dzień 
nie, za każdego chorego. W Galicyi nie chciano te 
go uczynić. —  Zycie w zakładzie nie było złem. 
Mięso dawano chorym początkowo dwa razy dzień 
nie, a następnie raz dziennie i to na rozporządze­
nie p. Klemensiewicza. Zapytany obwiniony o po 
wód tego rozporządzenia odpowiedział: „Chorych 
tu mamy do leczenia, a nie do pasienia."

Przew. Czy p. KI. zawiadomił pana profesora
0 skargach chorych na wikt?

Świadek prf. Bujwid: Przypominam sobie, iż 
pewnego razu p. Klem. zważył porcyjkę mięsa 
dla chorego i zauważył, że taki maleńki kawałek 

nie może nasycić dorosłego człowieka. Ale przecie 
sam świadek i jego rodzina nie jedzą więcej mięsa

Świadek opisuje dalej przyczyny, dla których 
trzeba było z konieczności myśleć o oszczędnoś­
ciach. Wprawdzie Namiestnictwo płaciło 3 korony 
dziennie od chorego, jeżeli ten wykazał się świadec 
twem ubóstwa, jednakże mnóstwo chorych ubo­
gich zjeżdżało bez świadectwa, a często też trzeba 
było ze świadectwem ubóstwa ale inteligentnych 
umieszczać na klasy II , a nie III. — Rządowe 
relatum na głowę było stanowczo niewystarczają­
ce. P Klemensiewicz uznawał to sam i wogóle 
zachowywał się tak, że go uważać mógł za przy­
jaciela. P. Klemensiewicz pracował wybornie, ale 
gdy przystąpił do partyi socyalistycznej, zaczął 
wygórowane stawiać warunki, zażądał prócz pen- 
syi bezpłatnego mieszkania z opałem etc., czego 
mu świadek dać nie mógł.

Świadek wydał na urządzenia zakałdu 15000 
koron, namiestnictwo wróciło zaledwie 4000 k. 
Za gospodarowanie w zakładzie żona prof. Buj­
wida pobiera 30 k. pensyi miesięcznie. Mięso w 
zakładzie pochodziło z Dobczyc i było dobre, chle- 
ba dawano dosyć. Prof. Bujwid wzruszonym gło­
sem żali się na niewdzięczność p. Klemensiewicza, 
który całe swoje fachowe wykształcenie nabył u 
niego, a teraz odważa się odmawiać mu fachowej 
wiedzy! Prof. Bujtaid zaprzecza dalej, jakoby z 
chorymi źle się obchodzono. Niektórym wyznaczo- 
" pracę, -ile to bvP konieczne. Cl- do służących 
jeden istotnie niedelikatnie obchodził się z żydami, 
tego oddalono. Następnie przyjęto służącego Jod- 
kowskiego. Ten postępował zupełnie poprawnie, a 
nie można się zbytnio dziwić, że skarcił raz wy­
soce niesfornych chłopaków, czego świadek ener­
gicznie mu zabronił.

Na tem ukończono przesłuchanie prof. Buj 
wida, poczem na sali zjawił się świadek Jaroszkie 
wicz, szewc z Tarnowa, który przebywał w zakła­
dzie na ku racy i.

Przewodniczący zapytuje, czy świadek otrzy­
mywał dobry wikt w zakładzie.

Świadek: W  pierwszych dniach tom nic nie 
jadł bo nie mogłem. Dali nam jakiś ryż rozgotowa 
ny, ale jakem to zobaczył tom już miał dosyć.

Pizew.: A probował pan to?
Świadek: Nie.
Jeden z przysięgłych zapytuje, czy wody goto 

wanej było poddostatkiem.
Świadek: O, tego to było dosfyć.

Przew A czy oprócz pana nie było nikogo 
więcej, ktoby nie jadł?

Świadek: Był jeden sekwestrator z Jarosła­
wia, który także jak popatrzał na to jedzenie, to 
powiedział że ani jeść ani spać już nie będzie. 
(Wesołość.)

Dr. Heski: A inne jedzenie np. chleb, ziemma 
ki, były dobre?

Swiadl: Ziemniaki to miały smak dobry i 
kapusta także, ale chleb to był stary i tyle go co za 
2 ct. w Tarnowie.

Dr. Heski: A mleka wam dużo dawali?
Świad.: Było nas 28 a może 30 osób a mleka 

połtora litra na wszystkich.
Sędzia przys. p. Piekło: Pan coś zanadto 

stronniczo zeznaje. Skąd mógł pan przez kilkana­
ście dni tak dokładnie wszystkiego się dowiedzieć?

Świadek: Mfrśmy się wszyscy chorzy schodzili
1 rozmawiali ze sobą.

Dr. Heski: Czy może pana p. Klemensiewicz 
namawiał do tego byś pan tak zeznawał?

Św.: Ja pana Klemensiewicza prawie nie znał. 
Ostatni raz go widziałem w zakładzie, ,iak wyle­
ciał z kancelaryi i zawołał: „Niech pana profesora 
jasny szlak trafi!" (ogromna wesołość.)

Dr. Heski: Czy panu nie kazali pracować?
świad.: Laborant kazał mi raz zanieść na 

pocztę pakunek, ale ja mu powiedział żem nie jest 
przyzwyczajony do noszenia pakunków, a jak 
mnie majster gdzie wysyła, to idę z chłopakiem.

Następny świadek Janik, polieyant wiejski z 
pod Nowego Sącza, zeznaje również pod przysię­
gą. Na wikt nie żali się, szacuje go na 60 ct. Nie 
którzy się żalili.

Br. Heski: A jak to było, jakeśde przyjechali?
Świad." Przyjechaliśmy w 9 osób w nocy 

wpół do 12 i poszliśmy do zakładu, ale pao Adam 
UTodkowski) nie chciał nas wpuścić i wołał: „Ja­
kieś chamy spać mi tu nie dają! Idźcie spać a ran* 
wróćcie!"

Dr. Heski: I gdzieście spali wtedy?
Świadek: Na Rynku, bośmy pieniędzy nie 

mieli. !
Świadek następny pani Julia Karpińska, żo­

na poborcy podatkowego z Dobczyc, przebywała 
w zakładzie z synkiem w t. zw. separatce. Wikt 
był tak dobry, że nigdzie w Krakowie za tę cenę 
takiego by nie dostała.

Dr. Heski: Czy to prawda, że par i płakała 
przed gospodynią mówiąc, że dozorca sklął panią?

Świad.: Nie, tego nie było.
Przew.: CzV nie wie pani może. jak się obcho­

dzono z chorymi?
Świad.: Nic nie widziałam, tylko raz słysza­

łam podniesione jakieś głosy, a raz żalił się prze- 
diemną jakiś chłopiec że go biją.

Na tem przewodniczący odroczył rozprawę 
do dzisiaj.

Drugi dzień rozprawy.
Drugi dzień rozprawy rozpoczął się od prze­

słuchania jako świadka Adama Jodkowskiego do­
zorcy śzpitala. Zapytany w sprawić żywienia 
chorych, odpowiada, że się tem nie zajmował, a 
co do-bicia twierdzi że tylko raz uderzył chłopaka 
który wszedł na poręcz schodow, skąd mógł spaść. 
Uderzył też innego chłopca, który się zachowywał 
niesfornie, a którego nawet p. Klemensiewicz pole 
cił skarcić lub wydalić z zakładu. Dalej twierdzi 
świadek, że uż*ywano chorych do lekkich robót, do 
których ich jednak nie zmuszano i nad nikim 
się nie znęcano. Dalej świadek na zapytanie dra 
Gertlera stwierdza, że do codziennej ilości 5 litrów 
mleka dokupywano mleko, stosownie do liczby 
chorych.

Przew.: A jak to było z owym faktem niewpu- 
szczania chorych1 do zakładfu:

Świad.: Jednego dnia około godziny 12 w no­
cy przyszło kilku chorych w towarzystwie ja ­
kiegoś żołnierza i chcieli wejść do zakładu. Ja 
oznajmiłem im, że według przepisów nie wolno 
do zakładu o tej porze nikogo wpuszczać. Na to 
poczęli mi wymyślać, a gdy nadszedł już po­
licjant, żołnierz ten chciał przez kratę nderzyć 
mnie szablą. Ludzi tych aresztował wówczas 
ów policjant a oni pobili go nawet w drodze. 
Gdym to opowiedział następnie p. Klemensie­
wiczowi, ten zakazał nadal wpuszczać kogokol­
wiek o późnej, porze.

Obw- Klemensiewicz: To kłamstwo 1 ^
Prac w.: Panie Klemensiewicz! proszę li­

czyć się ze słowami!
Dalej pyta przewodniczący świadka, czy p. 

Klemensiewicz grzecznie zachowywał się w o- 
bec niego,

Świad.: P. Klemensiewicz zawsze mnie se- 
kował i wynajdywał nieporządki w zakładzie, 
grożąc mi, że zostanę wydalony.

Następnie opisuje świadek niesforne zacho 
wanie się chorych w zakładzie, nietylko dzieci, 
ale i osób starszych. Wchodzili oni w obuwiu 
do łóżek, palili papierosy itp.

Dr. Gertter: Czy p. Profesor bywał często 
w zakładzie1?

Świad.: Bezwarunkowo codziennie przed po 
łudniein, a po południu bardzo często.

W  dalszym ciągu zadaje dr. Gertler kilka 
pytań świadkowi odnoszących się do pobytu w 
zakładzie szewca Jaroszkiewicza. Według opi­
su świadka, chory ten miał zawsze zapas żywno 
ści z domu; najadł się przed obiadem, jeść więc 
już nie mógł,

Dr. Heski: Proszę pana a kto słyszał jesz 
cze, jak p. Klemensiewicz wydawał polecenie, 
aby chorych zaprzęgano do prscy.

Świad.: Jan Bączek. służący otrzymywał ró 
wnież takie polecenia.

Dr. Gertler: A  kto gotował w zakładzie?
Świad.: Bączkowa.
Dr. Gertler: A  skąd kupowaliście ryż?
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Swiad.: W  związku Kółek Rolniczych, tak 
jak wszystko.

Dr. Gertler żąda w obec tego przesłuchania 
jako świadka kierownika Związku Kółek Rolni 
•zych oraz sklepikarza N. Graunera, na okolicz- 
onść, że dostarczał do zakładu zawsze tylko 
•hleb świeży.

Dalszy świadek Michał Badoń służący w za­
kładzie sąsiednim hygieny, zaprzysiężony, ze- 
anaje, że Jodkowski czasami bił chłopców leczą- 
eych się w zakładzie.

Swiad. Józef Wolicki, woźnica u prof. Buj­
wida opowiada pod przysięgą, że zawsze dostaje 
jedzenie bardzo dobre i takie same jak w dwo­
rze na wsi . Na pytanie dra Gertlera powiada, 
że jedzenie dostawał to samo co i chorzy, gdyż 
siadywał w kuchni i widział, jak dawano z je ­
dnego garnka wszystkim.

Swiad. Andrzej Oleś buchalter w gazowni 
miejskiej, pełnił przez czas jakiś funkcje bu­
chaltera w zakładzie celem sprawdzenia rachun­
ków poprzednich. Pracę tę pełnił świadek z 
polecenia Namiestnictwa w r. h

Dr. Gertler: Proszę pana, zamknięcie ra­
chunków nie podoba się obronie, gdyż pan zna­
lazł deficyt a powinien być dochód.

Świadek: Wszystkie pozycje bilansu były 
racjonalne, a p. Fromowicz nie może wiedzieć, 
•zy jest dochód czy deficyt, gdyż zamknięcia ra 
•fhunków nie robił nigdy.

Prof. Bujwid: Prosiłbym pana o wyjaśnienia 
•o do przeznaczonej mi pensyi 2400 koron.

Swiad.: Sądzę, że kierownikowi należy się ró 
wnież choćby drobna pensya, Wysokość jej ozna­
czyliśmy z p. Fromowiczem, buchalterem z zakła 
du. — W  ciągu przesłuchania Wyszło dalej na jaw 
że p. Fromowicz całymi miesiącami nic nie robił, 
a zastępował go p. Klemensiewicz, stąd liczne po­
myłki w księgach.

Dr. Heski usiłuje następnie wykazać, że zam 
fcnięcie rachunków nie jest odpowiednio sporzą­
dzone i wy l azuje pozycye mylnie wciągane. Twier 
dzenia te zbija świadek przyznając, że tylko bar­
dzo nieznaczne omyłki i to zawsze na niekorzyść 
jirof. Bujwida się znachodzą.

świadek p. Karolina Griinwaldówna zeznaje 
zaprzysiężona. W  zakładzie prof. Bujwida bywa 
la dość często, jako lektorka dla chorych. Nikt nie 
żalił się przed świadkiem na nic co zaś do jedze­
nia, to owszem chwalono je nawet. Na każdym 
kroku widziała nawet miny raczej zadowolone.

Dr. Heski: Czy byłby kto z chorych lub służ­
by tak głupi, aby żalił się przed panią wiedząc że 
pani jest f a w o r y t k ą  prof. Bujwida!

Wyrażenie to wywołuje wielkie wzburzenie 
wśród publiczności oraz u świadka, która zabra­
nia obrońcy używania podobnych wyrazów ubli­
żających jej dobrej sławie.

Na galerji pani Bujwidowa bije ręką silnie 
• barjerę i woła: „To niesłychany skandal!“

Dr. Heski: Ja przepraszam! Przecież to nic 
ubliżającego. Ja nie w tym sensie mówiłem, jak 
ta pani myśli.“

świadek Salomon Stamberger szklarz i lakier 
mik pracował w zakładzie od długiego czasu i wi­
dział fakt pobicia chłopca przez Jodkowskiego. 
Początkowo był oburzony, gdy jednak dowiedział 
•ię później o przyczynie, która skłoniła Jodkow- 
akiego do tego sposobu skarcenia chłopca, nie miał 
mu tego za złe.

Dalszy świadek Stefania Jodkowska żona 
dozorcy zakładu stwierdza, że chorym gotowała 
bardzo wiele potraw tych samych, które dawano 
i pp. Bujwidom. Żywności mieli chorzy pod do­
statkiem. ChorzY, a zwłaszcza dzieci, zachowywa 
ły się nader niesfornie i trzeba je było karcić. Na 
zapytanie dra Gertlera zeznaje świadek, że słyszą 
ła wryrażnie, jak p. Klemensiewicz wydawał jej 
mężowi polecenie, aby chorym kazano pracować 
Natomiast nie słyszała nigdy, aby rozporządzenie 
podobne wyszło z ust prof. Bujwida.

Śwuadek dr. Roman Nitsch zeznaje za zgodą 
oskarżyciela i obrony bez przysięgi. Przez cały 
czas pobytu w zakładzie raz tylko miał skargi ja­
kiejś kobiety na wikt. Złego obchodzenia się z cbo 
rymi nie zauważył świadek, świadek słyszał tylko 
również raz o takim fakcie. —  Administracya za­
kładu świadek się nie interesował i nie może dać 
co do tego żadnych wyjaśnień.

Po przesłuchaniu tego śwuadka, dr. Gertler 
prosi o przesłuchanie p. Bujwidowej na okolicz­
ność, że nie p. Bujwidowa starała się zaprowadzić 
skrajną oszczędność lecz sam obwuniony. Świadek 
ten ma również stwierdzić, że w czasie wmkacyi 
oddawano całe gospodarstwo w ręce p. Kleinen-
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siewicza, a i w miesiącach tych znajdowali się 
chorzy którzY żalili się na wikt. Pani Bujwidowa 
mą dalej odeprzeć zarzut obwinionego jakoby ku­
powano za mało mleka.

Obw. Klemensiewicz: Ja mówię tylko o kola 
cyi! Na sali wesołość i szmery. Dr. Gertler żąda 
dalej przesłuchania kancelaryi uniwersyteckiej na 
stwierdzenie faktu że p. Klemensiewicz kilkakro­
tnie już zasiadał do rygorsum, jednak zawsze bez 
skutku, nie jest więc kompetentnym do wygłasza 
nia zdań podobnych jak wypowiedziane wczoraj, 
w którem odmawia prof. Bujwidowi wykształcenia 
fachowego. Przeciwnie powołuje dr. Gertler szereg 
osób, uczniów prof. Bujwida na stwierdzenie wiel 
kiej jego fachowej wiedzy.

Dr. Heski żąda jeszcze raz przesłuchania pro 
tomedyka dra Merunowicza.

Wotant adj. dr. Nowotny przywołuje jeszcze 
świadka Jodkowskiego, zapytując go o fakt ofia­
rowania mu przez prof. Buwida kwoty 50 kor. a to 
rzekomo w celu nakłonienia go do zeznawania 
na korzyść profesora.

Świad. Jodkówski: Pieniądze te dostałem na 
Nowy Rok a p. Klemensiewicz sam słyszał nieraz 
obietnice p. profesora że całej służbie da prezen 
ty jak się dbbrze sprawować będzie.

Na tem zarządził przewodniczący przerwę 
jednogodzinną.

O godzinie 2 popołudniu przewodniczący dr. 
Trzaskowski ogłosił wynik narady trybunału, 
trwającej w czasie przerwy obiadowej. Wynikiem 
było odmówienie wnioskom obrony i oskarżyciela 
o wezwanie na świadków całego szeregu lekarzy, 
mających stwierdzić bądź anormalność stosunków 
panujących w zakładzie prof. Bujwida, bądź iden 
tyczność z panującymi w szpitalach krajowych, 
bądź też dostateczne Wykształcenie fachowe prof. 
Bujwida do prowadzenia samodzielnie krakowskie 
go zakładu szczepienia przeciw wodowstrętowi. 
Natomiast trybunał przychylił się do wniosków 
obrony i oskarżyciela i uchwalił wezwać do roz­
prawy szereg nowych! świadków mających złożyć 
dowody prawdziwości twierdzeń obu stron spor­
nych.
Z powyższych względów rozprawa została odro­
czoną, odbędzie się zaś na nowo jeszcze w bieżącej 
kadencyi sędziów przysięgłych, tj. w pierwszych 
dniach października br._________________________

T E b E G R f lm
Z komisji dla reformy wyborezej.

Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu p. Sta 
rzyński oświadczył, że wniosek swój dotyczący 
wyboru zastępców posłów ,nieco inaczej sformu 
łował.

Poseł Hruby zaznacza, że mniejszość, gdy 
zastępca posła umrze lub złoży mandat, padnie 
pastwrą większości- Jest pytanie, czy w takim 
wypadku mniejszość nie wolałaby być bez za­
stępstwa.

Zastępca rządu Haedtl oświadcza, że no we 
brzmienie wniosku p, Starzyńskiego odpowiada
wczorajszemu. Mówca nie chce rozstrzygać 
czy w razie odpadnięcia zastępcy posła, lepiej 
będzie, czy mniejszość pozostanie bez zestęp- 
stwa.

P. Wassilko oświadcza, że przez przyjęcie 
wniosku p. Starzyńskiego, który jest wynikiem 
uchwalonego dla Galicji proporcjonalnego pra 
wa gosowania, wybory w Galicji będą jeszcze 
bardziej skomplikowane. Mówca sądzi, że wniosek 
ów7 w ten sposób należałoby jeszcze zmienić, 
aby na wypadek śmierci lub ustąpienia zastęp­
cy posła rezerwowy mandat pozostał nieobsa- 
dzonym .

P. Hruby zgadza się z p. Wassilką i zgła­
sza formalny wniosek, aby aż do rozpisania o- 
gólnych wyborów w razie śmierci lub ustąpie­
nia zastępcy posła, mandat pozostał nieobaadzo- 
nym.

Pos. Abrahamowicz zaznacza, że zawsze, 
ilekroć podjęte są usiłowania, które ewentu­
alnie doprowadziły do modus vivendi między Pui- 
sinąmi i Polakami w Galicji, to pos. Wasilko 
stara się te usiłowania wedle możności osł - 
bić i stosunki między Polakami i Rusinami 
w Galicji przedstawić jako stosunek nieprzer­
wanej walki; usiłowania te nie mogą wpłynąć 
dodatnio na usposobienie szerokich warstw 
ludności w Galicji, podczas gdy usiłowaniem 
zastępców obu narodowości w Galicji powin­
no być: istniejący rozdział według możność 
usunąć. Co się tyczy zmiany wniosku propo­
nowanego przez pos. Wassiikę, mówca zasa-
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duiczo nie ma nic przeciw temu, musi jednak­
że wyrazić obawę, że z innej strony przeciw 
temu wnioskowi mogą być podniesione wąt­
pliwości, które zgadzają się w tem, że przez 
przyjęcie podobnego wniosku stworzone zo­
stałoby przeciwieństwo do § 18 ust. zas. państw., 
a więc stan rzeczy, który dotąd w austryjac- 
kiem ustawodawstwie nie był przewidziany. 
O ile podobne wątpliwości nie będą podniesio­
ne, jest gotów głosować za wnioskiem posła 
Wassilki, względnie za wnioskiem Hrubego.

W  głosowaniu w n i o s e k  p o s. S t a r z y ń- 
s k i e g o  z nowym § 36 ordynacji wyborczej 
do Rady państwa, p r z y j ę t o  ze zmianą Hr;.- 
bego.

Pos, Starzyński proponme reasumcję gło­
sowania nad § 29 i 30, aby dokonać koniecz­
nych zmian.

Reasumcję uchwalono i proponowane przez 
p. Starzyńskiego zmiany bez dyskusji przyjęto, 
poczem przystąpiono do obrad nad § 36 (obec­
nie § 37) dotyczącym ścisłego w-yburu.

Z Koła polskiego.
Wiedeń. Koło polskie odbyło wczoraj po­

ufne posiedzenie w kwestji pluralności i po prze 
prowadzonej dyskusji oświadczyło 6ię 31 głosa­
mi przeciw 8 za zaprowadzeniem systemm pln- 
ralnego.

Bandytyzm.
Petersbnrg. (Pet. aj. tel.) Kiedy wczoraj

kasjer fabryk Newski wraz z asystentem prze­
chodził przez podwórze fabryczne, niosąc 15,000 
rubli, przeznaczonych na wypłaty robotnikom, 
napadło na niego, pomimo obecności kilkuset ro­
botników, około 20 nieznanych ludzi i zrabo­
wało całą tę sumę. Napastnicy, grożąc rewol­
werami, nie powolili robotnikom pospiezyó a 
pomocą. Rabusie uciekli, gubiąc po drodze 
1-300 rbs.

Moskwa. Pociąg towarowy, stojący na tuk 
stacji linji kolejowej Moskwa-Rjazań, opadli * -  
zbrojeni ludzi® i zrabowali kilka paczek zrewoŁ-
werami i nabojami.

Jłoziuchy ehłopskie.
Moskwa. Według sprawozdań tutejszych 

dzieników, rozruchy chłopskie, które wybuchły 
z okazji badania papierów rezerwistów na Wia­
tce, rozszerzyły się w okręgu Malmisz., Obję­
ły one juz siedmdziesiąt wsi. Urzędnicy sądo­
wi, których tam wysłano, musieli powrócić nic 
nie sprawiwszy, ponieważ chłopi obsudzili 
wszystkie ważniejsze punkty.

Rrak wszelkich wiadomości o losach urzę­
dników tego okręgu. Zachodzi obawa o ich 
życie.

Terroryści.
Jekaterynosław. (P. a. t.). W  briaóskicb 

fabrykach, po zamknięciu dwóch oddzia(ów, 
wystąpiła żywa propaganda za akcyą terrory­
styczną, jednakże nie znalazła poparcia wśród 
skrajnych stronnictw robotniczych. W czoraj 
znowu wydalono 600 robotników. Jak przy­
puszczają, morderstwo dyrektora Iwanowa by­
ło aktem zemsty jukiegoś nobotnika.

Walka poi i ji z rewolucjonista*!.
Raku. Onegdaj wieczór usiłował silny od­

dział policji pod wodzą oficerów utoczyć ucze­
stników' zgromadzenia anarchistów, komuni­
stów i terrorystów w kawiarni ,.Sebastopol“ . 
Gdy policja wtargnęła, rozpoczęli anarchiś i 
ogień rewolwerowy, na który policja odpowie­
działa. W  ciągu starcia 1 osoba zginęła, kilka 
odniosło rany. Podczas zamieszania uciekło 
kilku ze zgromadzonych, innych aresztowano. 
Z kilku sąsie dnich domów dano również st za- 
ły, na które policja odpowiedziała. P ó ź .l j .  
udało się kilku zbiegłych uwięzić.

Katastrofa kolejowa.
CaUin. (Illinois). Na kolei Vabash zde- 

rzvł się pociąg towarowy z poczt* <wym, ptzy- 
rzem 10 osób zginęło, a wi-le odniosło rany. 
Powodem było fałszywe ustawienie zwrotnicy.

Walka z ra iem. $
Frankfurt. Na wczornjszem posiedzeniu 

międzynarodowego kongre.-ui dla badania raka 
prz>jęto wniosek, aby utworzyć międzynarodo­
wy związek celem studjów i prac nad zwal­
czaniem taka.

Strejk w teatrach wiedeńskich.
Wiedeń. Austryacki związek robotników 

teatralnych postanowił zastrejkować, jeżeli nie 
zostaną spełnione żądania technicznego perso- 
nalu co do uregulowania plac w7 wi* dt-ń-k'Ch 
teatrach.

Jakkolwiek do każdej puszki mączki dla dzieci GURGULA
4W&-.&9nfj* jest speaśb tóycia, 10 jednak jeśli m ię c z k ę  G u r g u la  ordynuje iekarą, tenie san najlepiej oceni jaką ilość wody

i poreyi dziennie dawać należy.



Dzieci rozwijają się przytem znakomi­
cie i nie cierpią na zabnrzenia trawienia.
W ybitnie uznana w biegunce, nieży­

cie kiszek, rozwolnieniu 1 1. p.
Polecana przeztysiące lekarzy w kra­

ju i zajranicąj

Najlepsze pożywienie dla dzieci zdro­
wych i chorych na żołądek.

Do nabycia w aptekach 
i składach aptecznych.

Fabrik diat. Nuhrmittel R- KUFEKE, 
Wien I., und Berged orf-Hamburg.

<K .?@ltqrjiis£oie^a
K f rzecz Towarzystwa W zajeauej pomocy 
c. I  urz?dnitj5w wicdcóstjicj policyi tudzież 
wddw i sierot po nich, pod protektoratem 
pana c. K prezydenta policyi Jana Kabrdy

100 wygranych, a wiaaawlcit S00 wygranych głtf- 
- witych 55.000 fiorot: dclfływctj warto/d—

hsu 1 h Muc h iim z c  trzy trygranc głorno n  ps :> n iin i Pe ru  zr głOwua wygrana 3D.D00 
f itani, z i najwfżizira zezwoleniem Jogo c. k. fipoitolikitj floćsi ni żądania wygrywającego 

ągnigcia 10 procint i ustawą przepicantgo podatku zytkowegu gotówką wjpłiEoni. —  Cią- 
«nw 10 btlopadi 1906 roki: —  Do «rnytJa h kcntcraGb wymiany, tn fiku h , oraz przoz 

Ekspedycyg „Głom Narodu" (z prowincji na pert? 10 halarzy).

zwijfku dostawców c. i k. armii c. i k. marynarki I c. k. obrony krajów.

^ &
CERES jest marli a ochronną

kokosowego tłuszczu do potraw „CERES" ■ soków owocauysb . CERES/
Gospodyni praernsca podnieść stan zdrowia w gronie 
swojej familii, użyje wyłącznie „Ceres11 kokonowego tłu­
szczu do potraw, kuchni, a do stołu poda tylko foki owo­
cowe „Cere3;"z fabryki środków spożywczych „Ceres11 w kussig

PeSodtegau chemicznej kontroli Ł Z f  du - ^ w
wewa approbowanego Zakładu badawczego, dla srod- 

j ków spożywczych i napojów Wiedeń, IX., Spitalgasse 31. 
•Kupujący kokosowy tłuszcz do potraw „Ceres * jest upra-
Iwniony, zakupiony towar w orvginalnem opakowaniu 
jdać w wymienionym zakładzie do bezpła^egc zbadania.

N a  s o s e n !
c e lk i , p fa o z c z e ,  u b r a n ia ,  p ła a z c z e  d e s z c z a w e  

F . k a i e  d a m r k i e  wste^lch gatunków, przyjmuje się w cr- 
icl. sr p o d e z e u k ą  i  w a t o w a u le iu ,  do f a r b a i r » n i a  i che- 
cznego czyszczenia maszynowego; doskonale jak o o w r  dostar­

cza się v. yprasowane, nadające się znakomicie do noszenia

SwroBDia b IliigoBici
K . Krupiński

i Jan Dłu^onz
poleca znane z dobroci 2110 3

m tern  F lu ss i! Specyaltieśc: System F tis s a !
Farbiarnia jedwabiu i piór sirusieb. 

bKa d is ts w s ! p r :e y y ;z ie  w i n n i c !  C « r  #isl(te!
|k. Dostawca 

Dworu. Zygmunt rinss, C k Dust w  a 
Dworu.

tystyczna farbiaria i chemiczny zakład czy­
szczenia.

|asn- składy fabryczne w  b  r a k o T i c  t y l k o ź w . K r x y i a  1 .7 .
ryka Brtinn Zeile Nr. 38—40, Zlecenis z prowincji wykonują 

szynko. 1# J4

=  s e r y  =
w kręgach.

na speł ’-b siwajcarski, deserowe 
w cegiełkach i krążkach z marką

„K R Ó W K A “ .
Do nabycia w handlach korzeni 

i delikatasów oraz wprost w =erowni. 
P o c z t a  w  m i e j s c u .

.tli/ < y.

Fotele na kółkach dla cho-
r -tmla kupuje się "ajlepiej we fabryce L. 

•r-*U Baumanna, Wien VI Millergasse fi. F.
gd iel firmy mając długoletnią pra-
kt a.; i-s * możności polecić każdemu od ­
powiedni fotel i ręczy za to, że wózek odpo- 

jwemu celowi. — Firma ta. polecaną bvwa przez po- 
! lekarskie i jest dostawcą wybitnych szpitali wojskowych 
[ilnych i sanatoryów. tlustrow m e  cenniki grat.s. n o  89

P62 kilo piórka gęslsgo
tylk o  QO ont.

Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie­
rze ręką d«rte 1 kilo tylko 60 ct., 
to s&t 10 w 'epszym gat mku tylko 
70 ct v  pocztowych pakietach pró­
bnych 6 kg. za pobraniem poczto- 
wen J. Krasa handel pierzem w  Smi 
chowie koło Pragi (Cz.jchy 69U). N ’• 
m n dozwolona. Upraszam o do­

kładny adres.

nłofym 1 it ir iT jn  ngzozfłnoir
poleca się pouczaj ąoą nagrodzona, 
broszurę w nowem p mnożonem 
wydania Radcy lek. Dra Mtlllera o 

zaburzeniach nerwów i systemu 
sexualnego,

jak również o ich leczeniu W ol­
ta przesyłka w kowercie za x.20 

K w znaozk. peczt, 94a 52

Zarząd pasieki
w  J e ; I r i  e in a c h

A . K r j M -
i ,k ie g o

wysyła miód 
prawdrtwy lipcowy tegoroczny w 5 
kil. blaszankach opła nie po cenie 
fi bor. 50 hal. — Miod prawdziwy 
l i p o w y  tegoroczny w 5 kil. bla­
szankach po cenie 7 kor. — M ió d  
p i t n y  l  m ł o d y  o w o c o w e  w 5 
kil blaszankach opłatnie od 5 kor. 
80 hah <30 7 kor. 1793 2l)

k .pięRanlepią i ogroder
w Krakowie l.ib Podgórzu od 
50 000 -80 000 koron, .Pośre­
dnik Krakowski-*, Floryańska 
43 1 p 2 0 -3

4 strzelby
lancastrówki kaliber 16-ty do 
sprzedania. W iadom ość ul. 
Długa 1.44 parter na prawo

Rutynowany nauczyciel udziela

L efrcy i
gry na cytrze.

ZIgosz. przyjm adminstracya „Głosu 
Narodu11 pod J. G 2118 3

Prjrw. Akademia bandlo-
y > . n . . | f  12 miesięoz. studiów
W A celem nabycia doj­
rzałości do wyższej kupieck. techn. 
kary ery Kursa specyal. dla admi- 
nistracyi rozmaitych branż. Prospe­
kty gratis: Sekretariat Johannispl 5. 

1696 10

V 185 0

, Niema pryszczowi
wyrzutów w ą g r ó w ,

________ j piegów- p l a m  wątro-
r _ _ bianych i innych nie­
czystości u.a twarzy, ten kto 
używa sławnego, p ’ a w dziw -go 

angielskiego, całkiem nieszkodl- 
wego mleka ogórkowego, C. B AU­
LA!-^ — które czyni skórę świe­
żą. białą i młodą. Skutek następuje 
aa pewno po 2—3-krotnem wtar- 
ciu. TrzeWa zwracać uwagę, ażeby 
aa każdej flaszce uw idoczmone było 
nazwisko „BALLAeEA". fla szk i 
Ł kor., du tego prawdziwe angiel­
skie mydło egórkv we 1 K. Puier 
1 kor. 20 h. i crema ogork kor. 2.— 
Do nabycia w każdej aptece. W y- 

Isyłka pocztą przez Aptekarza O 
BALLASSA, Budapeszt Erzsóbet- 
falva. — Skład głóts nv: Rdim i Sp 

w Krakowie i w kc óe j aptece, 
drog M. Schwarz apt. Przemyśl.

0 0 0 0 0  «) 0 0 0 0 0  

K. Krupiński
dom handlomo -  hom isom y 

w Krakowie,
Peizichów 1. 11. 

ma do sprzedania 2109 8

wigfrzt ib/d mielca
prosto z udoju z dostawą do staeyi 
kolejowych.

00000 0 00000

OKRYCIA
i s l f i e  i  k o j t f y u n p y
9ina zamówienia polpca

f l e k - ; o (  u t i

[ i « l « v n y  
Jfr. Ib

flw tcs^ U ]
\ i924

z a mó w i e n i a  Wykonuję 
| jak najkrótszym czacie.
Jo sprzedania większa 

ilość

;u w in r^ g o
iwo lub w całości po 

cenie. — W iadomość 
im. »Głosu Narorfud

jabka iMfte)
y z wła. nej pasiek* w 5 

zkąch pc 6 kop. yys-yfo 
|, oplątuw kę. Włod^, Jfikitka 
c l  w Kupczyncach p. Deny 
Iż'1 w większej Ilości 1729[lep Korzenny
aieś< in —rakowa do sprzeda- 

ladomość w biurze,, dśienni-
oppacą Saiamc " j. Pla*

Ł*a8 09

= =  w sz ę d z ie  do n a b y c ia  =====
a gdzie niema, żądać z magazynu

JU L IU S Z A  GROSSEGO w Krakowie.
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JEDYNA W KRAJU

FABRYKA P A S n w
m a s z y n o  w y c h

IgnacegoWurma
w Krakowie, al. Kaaouiozu I. 18

l
Ad.

i
z przepysznym głosem  
naśladujące słowika, 
po 7 K o r .  — !t s z t . 

3 3  K .  f r a n c o .

J a n s o n  ,
B a  b i s - H a r z  ( 1 ' e u t s c h l a u d '

OLIWĘ 1735 0

d o  m a s z y n  r o l n i c z y c h  m i n e ­
r a ln o  K j . j o w ą ,  K a u k a s k ą  

i  A m e r y k a ń s k ą .

Oliwę Leaerską 
Oiiiaę rzspakosą

Smarowidło na w ezy  
belgijskie i Krajowe. 

CatarKi stejentie 0  Smarowidło  
i laKiery do uprzęży. WtaderKa do 
gaszenia ognia, polecają najtaniej
REIH1 i SPSbKfl K3HK0D 

piń I. piętrowy
z ogrodem  przynoszący 8 proc. netto 
z dopłatą 10.000 kor. w Krow odrzy 
murowani j do sprzedania. W iado­
mość Batorego 20 parter. 1944 5

ifiFTIW&EBA
Iliszcsęciei pinsMes
prawnie ochroniony, działa natych­
miast w przeciągu 24 godzin — nie 
zóstawia żadnej pluskwy w domu, 
zabija natychmiast pluskwy wraz 
z zarodkami, sz-z aby kuchenne, pru­
sak1, karakony, robactwo n ptaków 
1 kur. Cena brunatnego, 15 koron 
czysto białego we flaszkach a 25, 
55, 1*60, 2*50. — Każda flaszka zao- 
catrzona całkowitym adresem fa- 
6rykantu. JOKA.NN LtTTJN GER, 
Wioń XI, Hauptstrasse 134. — Zą 
dać tylko 1 flaszki Liiftingera w 
głównym składzie J t fz e fa  ETsna- 

k a ,  Kraków, ul. Szewska 5.

!! gruszki!! |
Zamówienia na najszlachetniejsze 
gatunki gruszek i jabłek w cenach 
umiarkowanych, przyjmuje z ar', ąd 
ogrodu w H u s z c z y ,  p. Pie&zów.

1 a j ł r  ins. h h .n n  I

HALA LICYTACYJNA
c. t  Sądu powiatowego cywilnego w KraKowie, św . Jana 3 .

sobota dnia 29 września 1906 o godz. 9 i w dniach nastgpnych bgdą
sprzedane:

Szafa, szafeczka, dywan, kanapa, obrusy, obrazy olejne, poduszka 
ozdobna, ubrania marynarkowe, chustki do odziania, chusteczki do 
nosa, majteczki dla dziewcząt, macerye na ubrania, zabawki, kra­
watki, tace, cukierniczki szklanae, umywalnia i szafki nocne z ply- 

( ami marmurowemi, stół.

Kraków, dnia 27 go września 1906 roku.

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  n a  t a b l i c a c h ,  w  h a l i  
u m ie s z c z o n y c h .

Założony w roku 1872

Zakład Rzeźkiarske-Kainieniarski
BRACI

TREMBECKICH
p r/y  ul. Rakowieckiej 7.

Podejmuje się wszelkich robót, w zakres 
kamieniarstwa wchodzących, tak w miej­
scu, jak i na prowincyi — oraz poleca
ogromny u p ó r  gotowyGh poinnildw i grohowcOw familijnyjb 

pa cenoGó bardzo niskich.

■0EJ Technikum IWittiareikia
Dyrektor: P r o f .  A . H Ó lz lt  Królestwo Saskie.

Uyższy Zakład naukowy dla ayksitfłcEnia s  elektrotechnice i '.udowle maszyn
Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i  werkmistrzów.

Laboratoria elektrotechniczne i Warsztaty fahryczno-naukowo.
U roku zzk. 36  L j ło k iz i i ło ą c y c h iig ]™ !) . Program] sio udziela i i k r  . 0

D w ó r Raciborsko p. Wieliczka
potrzebuje zaraz

f u r m a n a
do koni cugowych na stói luL 
ordynaryg. 2138 3

Podróżujący
każdej branży, którzyby zająć sig 
chcieli (ubocznie) zbieraniem za­
mówień, na nowy, masowy, artykuj 
spożyw czy, zesraną każdego czasu 
rzyjgci przez: b iu r u  „ A j e n c y i  
h a n d l o w e j "  B o le s ła w a  d ć  
h d h l k e - K r a k ó . ; ,  D ę b n i k i ,  

i  15

póziianczyH
wygnaniec człowiek starszy, 
przyjąłby miejsce nauczyciela 
domowego, udziela,ąc języ- j 
ków: francuskiego, niemieckie-1 
go i włoskiego, za miernem wy­
nagrodzeniem. Zgłoszenia do 
Administracyi Głosu Narodu.

Starsza osoba
dobra k u c h a r k a ,  umiejąca 
prać i dobrze prasować po­
szukuje m ejsca zaraz w Kra­
kowie. — Zgłoszenia w Adm. 

»Głosu Narodu«.

Tanie czeskie
PIERZE!

5 kilo, świeżo darte 
K. 9*60, lepsze K. 12 

białe, puchowe, darte, Kor. 18, 24 
śnieżno-białe, puch., darte, K. 3U 36 

W ysyła opłatnie za pobraniem. 
Zwrot lub wymiana dozwolone za 
zwrotem porta. — Benedict Soch..<■» 
Lobes 284, p. Pilsen, Czechy. 1966

św. Jozefa dla osieroconych chłopców?
W  Kraiiowic, nlica K^AitlicKa 6 6 .

poleca na obecną porę:

Szczepy owocowe jab
jabłonie, grusze, śliwki i wiśnie czerecby brzoskwinie 
i morele wysokopienne i karłowe tylko w doborowych 

gatunkach cztero i pięcioletnie;

Krzewy owocowe jr .i
agrest, porzyczk’ i maliny, dziczki ow ocow e jabłoni 
i grusz; lOOO a  3 0  K c r o n .

Irzewy ozdobne jak
akacye kuliste i głogi uszlachetnione (Crategus) białe

i różowe etc.

Cebulki i Erłęcze kwiatowe:
hyacynty w różnych kolorach a 15  d o  3 6  hal,,  tu)i- 
l a iy pojedyncze i pełne z najnowszych odmian a  8 ,  
lO , 15 do 3 5  h a l.  Krokusy a  5  h.. narcyza a  tO h. 
za sztukę. Konwalie do pędzenia lOOO sz t . 3-1 k o r .,  

■ do sadzenia 5 k o i\  Wielki wybór roślin ciepło i zimno- 
I  szklarniowych po bardzo przystępnej cenie; przyjmujemy 
I  zamówienia na bukiety, wieńce i wszelkie roboty w za- 
fl kres kwiaciarstwa wchodzące: dekoracye salonów etc. 

Cennik na żądanie opłatnie przesyła się.

S Y an o iszek  T u m id a la ls i
majster kamieniarjki w Dębniku I. 91, p. Krzeszowice

podejmujs u g  s.szBlkioh robót marmurowych, pomników, tablic i napisami, 
kiep elnic, chrzcielnic, progów tio budowy i t . p. —  Jedynie główny wy 
rob posadzki i stopni marmurowjeb. —  Dostarcza odłamów marmurojoych. 
na mo.ajki, posiadając własne ło m ; marmurowa, przyjmnje wszelkie za­

mówienia w najprzystępniejszej cenaGh 6714

Poszuknjg niewielkiego
Llwcrku  

do wydzieżawienla.
Oferty przy.muje B i u r o  t e c h n i ­
c z n e  L w ó w ,  ulica Kopernika 
nr. 7. 2106 3

jtttyitrz
młodszy, pilny znajdzie umieszczenie 
w młynie benzynowym w S z u z u- 
r o w e j koło Brzeska 2113 4

KSIĘGARNIA
S Z 3 E T H N E R A  i S P O Ł I

vj §tj*akowr9« 
poleca  nowe wydawnictwa w łasn e  i kom isot

koj
Andrejew Z. ZyiTOt Bazylego Fiwejskiego. Przekład Stanisławy

K ruszew sk ie j.................................................... *. 1*1
Boju/iowski Stefan. Sylwetki łconi orycntalnych i ich hodowców z 31

ilusfracyami w tekście i 23 tabl. oraz mapa Arabii 6*
Bukowiecka Z. Mała historya Polski. 75 hal. Karton . ". . . 1 f
Bzowski Janota h . Mefioncye wodne w gospodarstwie wlejskiem.

Z 75-ma rysunkam i................................................3j
Chodorowski Czesław. Legenda.............................................
D. J. Słowo 0 Adamie fsnyku. Odczyt Iiiewygłoszony . . . 
Doboszyński Michał. Hypoteza o powstaniu Mszaęo systjmu słonecz­

nego i o niektórych zjawiskach w wszechświecie 
fizycznym wogóle, a na naszej kuli ziemskiej
w szczególności ......................................................

Domański Stan. dr. 0 gruźlicy. (Bibl. Macierzy Nr 33)
Feliński Szczęsny Artyb. Nowy ŵ nuszek maiowy z tajemnic życia

Maryi. Wydanie pośmiertne. Karton......................
Filasiewicz Witold Prof. Histcrya Chemii W Poisce. Część f Po- 

czitkichemii do powstania tooryi ,.tlogistonu” . .
— 0 fonografie. . .  ......................
— Zasady chemii flzyologicznoj roślin i zwierzał, (Uzupełnienie 

chemii organicznej” dla kl. VI. szkół real.). . .
g . /. Małsryały do dziejów Akademii Połockiej i szkół od niej za ,

leżnych ...............................................................
Gabryl Franciszek ks. dr Psychologia...................................
Cmdowski Walenty ks Biblijne katechezy elementarne dia dziatw;

I. i II. roku nauki w szkołach wiejskich. W  oprawi
— Ilustrowany katechizm średni dla katolików. Karton kor. l-śo j 

W  o p raw ie ..........................................................
Gersberg Fr. dr. NatTCŻeiiie W leśnictwie. Z 24 rycinami. Z upo- 

waż. autora tłómafczył z 3-go wvd. Itenrvk Gebethner 
Uóldman-Oro 'ho. Metodo Esperanto. Zeszyt 1 
Goyski Matyan dr. Wzajemne stosunki Polski, Litwy i zakonu w latach

1399—1404, Studyum h is to ryczne ......................
Grabieński Wł. Dzieje narodu polskiego, z mapą. Wyd. 2-gie

uzupełnione........................................
Jaczewski Cezary. Oko Atiurc Mazdy. Powieść na tle legendy

0 Z o ro as trz e ..........................................................
Kutonowicz-Nero- Wandal Herod. Cezar, Sztuka w 9 odsłonach

— Panopticum Walka, sąd i piekło. (Ułomek z p&no- 
ramy ś w ia ta ) ..........................................................

Lack St. Spór 0 pomnik. Uwagi o sztuce monumentalnej.
Z powoda dyskusyi w sprawie wystawienia pom­
nika Koścu-zki w Rynku krakowskim.* . . . .  

Lemański Jan. Ofiara królewny, powieść fantastyczna . . .
Marion. Zycie, pow ieść......................................................
IAiczyński Kaz. dr. Rolnik WZOiOWy, czyli przypomnienie co, 

-Jdedy i jak w gospodarstwie czynić należv. Wyd.
2-gie powiększone.^ (Bibl. Macierzy Nr. 6)j . . . 

Mikulski a . j . Lirnlk mazowiecki Taofll Lenartowicz i lego utwory.
(Bibl. Macierzy Nr. 32).............................................

MłOdzlez społeczeństwu, Kilka uwag o szkole galicvjskiej. . 
Mauer j .  p. Moj system, 15 minut dziennie dla zdrowia! Ż przed- , 

mową tłómaeza Z 44 rycinami i tablica z roz­
kładem c z a s u ........................................ . . . .

Muzeum polskie.' Malarstwo. —Rzeźba.—Przemysł artyst W  
dawcy F. Kopera J. Pagaczewski. Rocznik I,
Zeszyt 3—5 po..........................................................

Niewiadon.ua C. Uczmy SIO Czytać i pisać AB C.  Nauka czy­
tania i pisania. Z obrazkami i wzorkami pisma. 

NowaczyńsukiA. Jegomość Pan Rej W Babinie. Świecka krotochwila 
w 3-ch sprawach na czterechsetny anniwersarz

Ostoja Eustachy. wooec zbrodni........................................  .
Owruczanin. KlrkC, Rozmowy o cz łow ieku .......................
Paedyak Stan. P,of. Nauka języka Włoskiego. I ^więzła grama­

tyka II. Rozmówki. W  o p ra w ie ...........................
Plagi• Karol. Monety bite dla prowincyi polskich, przez Austryę

1 Pruśy oraz monety wolnego miasta Gdańska, 
Księstwa Warszawskiego i w oblężeniu Zamościa

potrzebiń,, di Roman. Karol, król szwedzki, Tragedya w 5-ciu aktach 
penouvier k . 0 obowiązkach społecznych człowieka i obywatela, z no­

wego wydania, ogłoszonego z notatką o Karolu 
Renouvier przez J. Thomasa. Przełożył K. Drzewiecki 

Sawicki-Stella Jan dr. Hygiena panien, Z rysunkami w tekście . 
Schiller Fryderyk. Dzieła poetyczne 1 dramatyczne w najlepszych 

przekładach, polskich zebrał i Wydał dr. Fr J  A. 
Zipper. 6 tohiów kor. 7—. W  oprawie . . . .  

Seailles Gabryel. Demokracya i oświata.. Przełożył K Drzewiecki 
Sieroszewski Wacław. Ol-Sflni KizaA, powieść .

— W matni: Jesienią. — Skradziony. — Chłopak.—Chaj- 
łach. —W  ofierze bogom. Wyd. 3-ie . . . . .

Slotuzewska Karolina. Studentki, powieść współczesna. .
Słownik nortugalsko-polski podług najnowszych źródeł opraco­

wany. Cżęść I. Kor. 6. W  opranie......................
Spekiator. 128-my Sawarkandzki pułk dragonów, powieść. . . . 
Tetmajer-Pr zer u a K. P oezye 11. Wyd. 4 Kor 2 50. W  opr- .
W spranie Muzeum Narodowego Polskiego w Rapperswilu..................
Wagner C. Młodzież, Dzieło uwieńczone przez Akademię 

francuską. Pzekład z 22 wydania. Wyd. 2-gie . . 
Warmiński i. ks. dr. Andrz. Samuel i Jan Sekiucyan. Z polecenia 

Tow. Przyj Nauk w P oznaniu, napisał... . . . .  
Wiśniowski Józef. Dolina łez Część I. śpiąca królewna. Poe­

mat dramatyczny w 4 s t ro fa c h ............................
Wroński Henryk. Rozbrzaski, poezye........................................
Zeroniski Stefan. Popioły, powieść z końca X V III i początku

X IX  'wieku. 3 tomy. Wyd. 2-gie.  ..................
Ztubicki Wtad. Wiek pary i elektryczności. Z licznemi rycinami.

(Bibl. Macierzy iNr. 3 4 )............................................
B o  n a b y c i*  we w szystkich księgarniach.

Wydawca dr. Antoni Beaupre. Redaktor odpowiedzialny Gustaw Strycharski. —  Drukarnia „Głosu Narodu11 w Krakowie pod zarządem St. Tomaszewskiego.


